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Marcinek stale mieszkał na stancji pani Przepiórkowskiej, uczęszczając do klasy drugiej i trzeciej. Postępy w naukach czynił jakie takie, ale nienadzwyczajne.




Dopiero w drugim półroczu za pobytu w klasie trzeciej wziął się szczerzej do nauki. Wpłynęły na to rozmaite okoliczności.




Na wiosnę, kiedy drzewa w starym parku za kanałem okryły się liśćmi, pensjonarze pani Przepiórkowskiej udawali się tam w sekrecie przed korepetytorem i ukryci w gęstwinie strzelali z pistoletu.




Ta stara broń, prawdopodobnie zabytek archeologiczny, była przywieziona z domu przez dardanelskiego297 Szwarca. Posiadała niezmierny kurek, lufę cokolwiek pękniętą i starą rzeźbioną kolbę.




Prochu dostawali za grube pieniądze bracia Daleszowscy, podówczas już drugoletni czwartoklasiści, od jakiegoś feldfebla298 z rezerwy konsystującej299 w mieście; kapiszony i śrut kupowano z funduszów składkowych.




Każdy z Daleszowskich strzelał codziennie po razu300, Szwarc i Borowicz na przemiany301. Strzały te były głuche, tępo rozlegały się między murami i nikt na nie uwagi nie zwracał. Stowarzyszeni dali sobie zresztą najuroczystsze słowo honoru, że za nic na świecie sekretu przed nikim nie zdradzą.




Pistolet i materiały wybuchowe ukrywano w pniu spróchniałej wierzby.




Pewnej niedzieli wszyscy czterej myśliwi zebrali się w parku po nabożeństwie.




Starszy Daleszowski ostentacyjnie, z zachowaniem przyjętego rytuału, nabijał pistolet (Szwarc trzymał worek ze śrutem, Borowicz kapiszony, a młodszy Daleszowski pakuły do przybicia naboju), kiedy za parkanem oddzielającym to miejsce od sąsiednich ogrodów dał się słyszeć pewien szelest.




Szwarc spojrzał w tę stronę i zobaczył w szparze między deskami parkanu dwie źrenice. Natychmiast dał znak towarzyszom.




Zanim jednak Daleszowski zrozumiał, o co chodzi, nad parkanem ukazała się czapka z daszkiem i gwiazdą, twarz z wąsami, granatowy mundur — mignęły szlify, brzękły ostrogi i ogromny żandarm jednym susem płot przesadził. Borowicz natychmiast rzucił w krzaki kapiszony, Szwarc śrut, a Daleszowscy bez namysłu dali nogę302.




Żandarm pochwycił zgłupiałych trzecioklasistów i odprowadził ich do gimnazjum.




Nazajutrz w pewnych sferach miasta krążyła pogłoska, że na przedmieściu złapano uzbrojony oddział konspiratorów, w innych twierdzono, że owi konspiratorzy są to socjaliści, czyli komuniści — jeszcze w innych sferach utrzymywano na „pe”, że schwytani zostali czterej zbójcy, obładowani rewolwerami, dynamitem oraz kindżałami303 — i wymieniano nazwiska: Łukasik, Banasik, Wątroba i Józef Zapieralski.




Tymczasem Marcinek Borowicz i jego towarzysz niedoli Szwarc po nocy spędzonej w klasie, którą zamieniono na więzienie, gotowali się do rzeczy najstraszniejszych i jakby ostatecznych.




Marcinek przez całą noc ani oka nie zmrużył. Siedział w ostatniej ławie i gubił się w bezdennej rozpaczy. Myśli jego porywał i unosił jakiś wicher straszliwy, a trwoga przywaliła go jak młyński kamień drobne ziarenko. Raz za razem rzucał oczyma na zamknięte drzwi, wyczekując lada chwila czyjegoś wejścia. Kto ma wejść, co z nim dalej uczynią — nie wiedział wcale.




Przychodziły mu na myśl maksymy „starej Przepiórzycy”, tajemnicze wzmianki o jakichś Sybirach, cytadelach, szubienicach — i dreszcz zimny krew mu w żyłach ścinał. Stawał mu w oczach wczorajszy żandarm, to znowu ojciec załamujący ręce nad synem tak wyrodnym, dyrektor wypędzający go z gimnazjum i stary Leim z zimnym uśmiechem.




Żal głęboki i nieznany jak wnętrze nocy ogarniał jego serce, przejmowała je skrucha tak zupełna, że kamień byłby nią wzruszony. Czasami wśród okropnych przewidywań migała się prędko sekunda nadziei. Wtedy Borowicz zaprzysięgał w duszy śluby i patrząc na kawałeczek błękitu widzialny za murem sąsiedniej kamienicy szukał ratunku u Boga.




Szwarc wyspał się doskonale na gołej ławie, zjadł wszystek chleb przyniesiony przez pana Pazura dla obydwu więźniów, a od samego rana siedział na wierzchu pierwszej ławki i walił obcasami w jej boczną deskę. Mniej więcej około godziny siódmej spojrzał na kolegę i powiedział:




– Ty, jak ci się zdaje, będą nas rznęli na gółkę czy przez spodnie?




— Daj mi święty spokój!... — rzekł Borowicz.




— No, jak ja strzelę w zęby Pazura, to jemu się zaraz odechce. Akurat mu się dam... Jeszcze czego... na gółkę...




— Cicho bądź, bo usłyszą i dopiero!...




— Kto usłyszy, kapcanie? A zresztą — to niech słyszą. Myślisz, żebym nie chciał się stąd wydostać? Daj Boże, żeby nas wytrynili304! Już mam tej sztuby po dziury w nosie.




— Szwarc, stul gębę!




— Skaranie boskie... — rzekł Szwarc, plując nadzwyczaj daleko. — Jeśli mnie wytrynią bez lania, to znowu ojciec będzie na mnie używał, co się zmieści, póki paska starczy. Ja to, wiesz, zawsze mam pecha... Choćby i z tą Franią. Chodzę ci za kozą cztery miesiące, odprowadzam ci ją do samych drzwi tej ich pensji — żeby raz na mnie spojrzała! Sanikowski się do niej dwa tygodnie zapalał wszystkiego — i na galówce w kościele przez całe nabożeństwo patrzała na niego...




Borowicz nie podtrzymywał rozmowy, więc się urwała. Około godziny ósmej za szklanymi drzwiami ukazał się pan Majewski, otworzył je, wywołał więźniów na korytarz majestatycznymi gestami i kazał udać się na piętro. Borowicz szedł jak błędny. Nogi plątały się pod nim, myśli niby iskry wśród wichru błyskały i gasły. Martwymi oczyma ujrzał roztwierające się przed nim drzwi głównej kancelarii i wszystkich nauczycieli zgromadzonych przy długim stole okrytym kapą z zielonego sukna. Wskroś mózgu jego przerżnęła się myśl rozdzierająca jak ostrze noża:




„Sesja na nas...”




Pan Majewski ustawił winowajców w pobliżu stołu i sam zasiadł. Nastała chwila ciszy, w której ciągu Marcinek słyszał wolne i głuche uderzenia swego serca.




— Borowicz, Szwarc... — rzekł dyrektor głosem zimnym i uroczystym — wiecie dobrze, coście wczoraj zrobili. Nie będę długo z wami rozprawiał. Rada Pedagogiczna wezwała waszych rodziców. Będziecie obydwaj wydaleni z gimnazjum, zarówno jak dwaj inni wasi wspólnicy, ale Rada musi nadto wiedzieć, czy rzeczywiście strzelaliście z pistoletu nabitego prochem, gdyż takie jest co do waszych zeznań wymaganie władzy policyjnej. Szwarc, czy strzelałeś z pistoletu nabitego prochem strzelniczym?




— Jak Boga szczerze kocham, wcale nie strzelałem z żadnego pistoletu! — rzekł Szwarc krótko i węzłowato.




Marcinek zmiarkował, że system obrony przyjęty przez Szwarca jest wariacki i zgubny. Było rzeczą oczywistą, że wypieranie się w żywe oczy nie prowadzi do niczego, a z drugiej strony pod karą infamii305 nie mógł przecie przyznać się do wszystkiego. Czuł, że należy powiedzieć inaczej, ale że jednocześnie należy zaprzeć się, ile tylko można, przynajmniej w połowie.




— A ty, Borowicz — zwrócił się do niego dyrektor — przyznajesz się do winy? Czy strzelałeś?




— Tak, panie dyrektorze... — rzekł cicho i głosem pełnym boleści — strzelałem, ale bez prochu...




Marcinek, wypowiedziawszy te słowa, spojrzał na zgromadzonych pedagogów i osłupiał. Wydało mu się, że ci sprawiedliwi sędziowie zdjęli z twarzy swych surowe maski. Zjadliwy nauczyciel Wielkiewicz, który miał opinię ateusza306 i prawdopodobnie wskutek tego zdegradowany był aż do poziomu profesora geografii, zadarł głowę, wsadził na nos binokle, przypatrzył się Borowiczowi i rzekł, gwałtownie machając ręką:




— Słyszane rzeczy... strzelał bez prochu. Co za bezczelny i niebezpieczny konspirator!




Nagle cała belferia wybuchła głośnym, niepowstrzymanym śmiechem.




Dyrektor usiłował zachować godność, ale i on trząść się zaczął.




Obydwu podsądnych wyrzucono za drzwi i wręczono Pazurowi, który ich znowu do kozy zamknął.




Gdy rozpoczęły się lekcje, polecono im iść do klasy. Tam usłyszeli wyrok, że skazani są w drodze wielkiej łaski jeszcze na długą kozę o chlebie i wodzie.




Wszystkie te kataklizmy i przejścia strasznie przygnębiająco oddziałały na Marcinka. To, że go nie wydalono z gimnazjum, przypisał w głębi swego serca wstawiennictwu matki.




Zaraz też po zupełnym opuszczeniu kozy poszedł do kościoła.




Odwieczna katedra była pusta zupełnie. Zimny mrok zaścielał jej całą nawę i kąty, a Marcinek szukał jeszcze bardziej skrytego miejsca. Znalazł je w ciemnym przejściu pod chórem.




Był tam rodzaj krypty, w której głębi znajdowały się drzwi prowadzące do wielkiego organu wprost z kościoła.




Stały w tym miejscu skrzynie ze świecami, chowano tam schodki, drabinki, jakieś stare ornamenty i inne rupiecie kruchciane.




Marcinek upadł na kolana w tym mroku, przytulił twarz do zimnych kamieni i począł żarliwie się modlić.




Dopiero pan Rozwora, główny kościelny i najgłówniejszy w całym mieście tabaczarz307, dzwoniąc kluczami na znak, że się kościół pod wieczór zamyka, wystraszył go z kryjówki.




Nazajutrz wczesnym rankiem znowu Borowicz klęczał w tym samym miejscu. Odtąd wstawał wcześniej i przed lekcjami zawsze zmierzał na swe miejsce pod chórem. Pewnego razu klęcząc tam, wysłuchał kazania, jakie do wiernych miał jeden z wikariuszów, księżyna stary i wielki prostaczek. Nauczał on dnia tego przeważnie służące i motłoch rzemieślniczy, jak należy przymuszać się do modlitwy. Prostymi i niemal śmiesznymi zwrotami mowy zapewniał, że modlitwa na początku człowieka nudzi i mierzi308, potem wchodzi w nałóg, a wreszcie zacznie być przyjemna jak czysta i cała koszula dla nędzarza, który chodził w zgnojonym łachmanie i którego wszy jadły. Marcinek wziął do serca tę naukę i począł zaprawiać się do modlitwy. Zrazu odmawiał jeden tylko pacierz, później szeptał ich kilka na różne intencje; z czasem dobre i złe stopnie, dobre lub złe rozwiązanie zadań, wreszcie wszelkie zjawiska życia, wszystkie wypadki stały się w jego umyśle zależnymi od modłów porannych.




Taki był zewnętrzny kształt tego stanu ducha. W gruncie rzeczy religijność była jakby zbudzeniem się do życia istoty martwej. Jak na wiosnę z nagiego gruntu wyrasta niespodziewanie, na oko z niczego, pęd kwiatu, idzie za słońcem i otwiera ku niemu swój kielich, tak w duszy Marcinka z niczego wyrosło uczucie nieznane, cudowny kwiat wieku dziecięcego: ufność. Roztoczyła ona dokoła chłopca jak gdyby nadziemski zapach. Wszystko było zrozumiałe i wytłumaczone w tej zaczarowanej krainie, wszelkie zjawiska i rzeczy objęte były przedziwnym systematem filozoficznym, którego punktem wyjścia był — pacierz. Nic się tam nie działo bez przyczyny, każdy wypadek był rezultatem jakichś dobrych lub złych uczynków, czasami był karą albo nagrodą za dobre albo złe myśli, nieraz za marzenia, czyste jak pierwszy śnieg, które w tamtym kraju nazywały się zbrodniami... Jezus Chrystus, którego skroń skrwawiona zwieszała się w stronę krypty w najbliższym od niej ołtarzu — zdawał się nakłaniać ucha i słuchać nieskończonych modłów. Im więcej wypowiadały ich usta dziecięce, tym więcej było ich w sercu. Za pacierzami szły pospolite prośby o rzeczy małej wagi, przedziwne umowy i ślubowania, nieraz bardzo pokorne wyrzuty i skargi. Dziwna siła ciągnęła wszystkie myśli chłopca coraz dalej i dalej, wywierała na jego postępowanie wpływ bezwarunkowy, zmuszała go np. do forsownego wyuczania się lekcji nie dla nauki ani dobrych stopni, ale dla jakichś zaziemskich potrzeb serca.




Nade wszystko — ta pobożność słodziła sieroctwo Marcinka. Nie był wówczas sam jak dawniej, nie czuł żadnego opuszczenia. Jego zmarła matka — żyła, wiedziała o wszystkich troskach, smutkach i radościach. Nieraz odzywał się w głębi jego duszy jej głos jako dobre postanowienie albo trzymał go niby ręka. Marcinek nie miał wówczas dawniej odczuwanych niepokojów i żalów. Wpośród trwóg, w jakie obfituje szkoła rosyjska, w głębi nocy sierocych wiedział dobrze, że mu włos z głowy nie spadnie. Był to cudowny sen na łonie Boga.




Codziennie o tej samej porze do tejże kruchty przychodziło pewne „indywiduum”. Indywiduum pobierało w rządzie gubernialnym 20 rubli srebrem miesięcznej pensji, miało całą kohortę309 „drugorocznych” synów w rozmaitych klasach gimnazjum, miało nadto surducinę310 wytartą do ostatniej nitki, krótkie spodnie z drelichu311 wypchnięte na kolanach, buty obciążone tak wielką ilością przyszczypków, że pod nimi istotna postać tych butów zginęła — rzadko kiedy goloną brodę i siwe oczy, smutne aż do śmierci. Indywiduum nie klękało, lecz zająwszy miejsca jak najmniej na rożku skrzyni ze świecami, opierało głowę na rękach i modliło się aż do godziny ósmej. Nikłe promyki wczesnego słońca, które przebiwszy kolorowe szyby wysoko umieszczonych okien wchodziły do ciemnego przejścia, oświetlały łysą czaszkę i uwiędłą szyję starego człowieka. Jego suknia znoszona ginęła w mroku, jego ciężkie ubóstwo znikało i Marcinek, niezdolny jeszcze do pojmowania niedoli ludzkiej, widział obok siebie tylko współtowarzysza w modlitwie.




Nigdy do siebie nie mówili słowa, nie mieliby zresztą o czym mówić ze sobą.




Raz tylko, idąc ze szkoły, Marcinek spotkał na ulicy swego znajomego z kruchty. W świetle dziennym twarz starego pana wydała mu się daleko mizerniejsza i odzież jeszcze bardziej zniszczona. Krok jego był bardziej ociężały, głowa na piersi zwieszona. Dźwigał pod pachą jakieś zawiniątko w starej serwecie i przesuwał się obok murów ulicy. Wymijając Marcinka, podniósł oczy i wtedy bezgranicznie smutna twarz jego rozjaśniła się przedziwnym uśmiechem.




Marcinkowi zaćmiły się oczy łzami szczególnego wzruszenia. W ciągu przelotnej minuty miał jakby zachwycenie. Uczuł, że kiedy dusze cnotliwych ludzi po życiu wśród cierpień opuszczają tę ziemię i u tronu Przedwiecznego spotykają się ze sobą, to takimi anielskimi uśmiechami muszą się witać i pozdrawiać nawzajem.
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Po ukończeniu egzaminów i otrzymaniu przejścia z klasy czwartej do piątej Marcinek spędzał wakacje, jak zwykle, w Gawronkach. Stary pan Borowicz już był wówczas znacznie posunął się w lata312, gospodarstwo na folwarku szło gorzej, a w domu widać było z wolna idącą ruinę. Jedzenie gotowała stara kucharka, która onego czasu niańczyła Marcinka, a gotowała, jak jej się żywnie podobało. Talerze były wyszczerbione, łyżki, noże i widelce ginęły, a pozostałe były karykaturami zaginionych. Starszy pan prowadził nieustanną walkę z Małgorzatą, ale irytował się na próżno. W domu coraz bardziej widzieć się dawał brak bielizny, odzieży, najprostszych wygód. Nawet same sprzęty w mieszkaniu przybrały wyraz dziwnego zaniedbania i opuszczenia.




W pokoju najobszerniejszym, który ze względu na obecność w nim garnituru313 starych mebli z wyprawy nieboszczki matki Marcinka nazywany był bawialnym, portrety sztychowane marszałków francuskich, Kościuszki, księcia Józefa — okrył kurz nieprzenikniony; na krzesłach wisiały pokrowce zbrudzone do szczętu przez ogary i jamniki, które obrały sobie tutaj legowiska i zajmowały je ze stanowczością bezwzględną. W „serwantce”314 pełnej niegdyś różnych cacek pamiątkowych, szyby „ktoś” powybijał, a ze sprzęcików nie zostawił ani jednego. Nie lepiej było przed domem. Obok ganku, gdzie za życia nieboszczki było mnóstwo klombów z kwiatami tak pięknymi, że o nich mówiono w całej okolicy — nie było nie tylko kwiatów, ale nawet klombów. Prosięta rozkopały cały ogród kwiatowy, krowy i źrebięta porozwalały tu i ówdzie sztachety... Tylko bujna rezeda zasiewająca się sama naokół pachniała mocno jak dawniej i ten jej zapach przywitał Marcina niby wspomnienie matki, kiedy przybywszy na wakacje, stanął w oknie wieczorem.




Był to koniec czerwca, czas sianokosu. Zaraz nazajutrz o świcie starszy pan zbudził Marcinka i kazał mu iść na łąki do „pilnowania” kosiarzy. Kiedy zaś panicz, przybrany w buty z długimi cholewami i stary „cywilny” kapelusz, miał wyjść z domu, ojciec założył mu na ramię dubeltówkę i torbę myśliwską pełną śrutu, prochu, kapiszonów i pakuł. Marcinek rzucił się do rąk ojcowskich: dotychczas wolno mu było nosić tę dubeltówkę, ale tylko wtedy, gdy nie była nabita — i czasami trafiać do celu.




— A przecie nie wystrzelaj mi wszystkich kaczek, niechże choć z jedna pozostanie na mój strzał... — rzekł starszy pan, kiedy już Marcinek zbiegł ze wzgórza ogrodowego, dążąc na groblę315.




Tuż za ogrodem rozciągał się duży staw zarosły grzybieniem, tatarakiem, wysokimi sitami i rokiciną. Do stawu wpływała rzeka jak długi wąż, licznymi zakrętami wijąca się przez łąki. Ze wzgórz otaczających płynęły do niej potoki, a obok każdego z nich kwitły rozkoszne dolinki, pełne bujnych brzóz, malin, tarniny, jeżyn, traw sięgających do pasa i kwiatów najcudniejszych na ziemi. W pewnych miejscach strumień ginął zupełnie w głębi krzewów i słychać było tylko cichy szmer jego, podobny do wesołego śmiechu istoty żywej i pełnej szczęścia. Trzeba było rozgarnąć mokre gałęzie, ażeby dojrzeć czystą strugę, po której dnie pełzały duże, czarne raki.




Gdy Marcinek biegł nad stawem, dopiero wstawały z wody mgły nocne. Po prawej ręce snuła się polna droga pod górę i widać ją było daleko między jałowcami. Obok zieleniły się młode owsy, upstrzone kępami o bujniejszych, prawie czarnych ździebłach, które wystrzeliły z miejsc ugnojonych sowiciej — w oddali stała duża, złota niwa pszenicy. Na łąkach lśniła się biała rosa. Słychać już było stamtąd poklepywania kos i echa rozmów. We mgle nakrywającej wodę plusnęły nagle i zerwały się cztery dzikie kaczki, jak duże plamy czarne ukazały się na różowym niebie i szybowały w przestrzeni, podobne do rozciągniętych krzyżów. Marcinowi serce bić zaczęło i namiętność myśliwska ogarnęła całą jego duszę. Pragnąc wywdzięczyć się ojcu za pozwolenie korzystania z broni usiłował sumiennie wypełniać obowiązki dozorcy nad kosiarzami. Za najbliższym zakrętem rzeki ukazał się szereg chłopów w koszulach, idących jeden za drugim. Każdy z nich przychylał się z lekka i zabierał kosą spory plac bujnej trawy. Grube, mokre pokosy leżały na podobieństwo zoranych zagonów wzdłuż obnażonego gruntu łąki. Kiedy niekiedy316 któryś z kosiarzy zatrzymywał się, wydobywał osełkę z drewnianego kubła przyczepionego z tyłu do paska i obtarłszy kosę trawą, ostrzył ją zgrabnie. Wszyscy robotnicy byli tyłem zwróceni do ścieżki, po której szedł Marcinek, i nie dostrzegli go wcale. Dopiero gdy ich pozdrowił głosem dosyć nieśmiałym, obejrzeli się i odpowiedzieli chórem:




— Na wieki... A dyć to paniczek Marcin...




Przez chwilę trwała uprzejma pogawędka o tym i o owym.




„Paniczek” przerwał ją wkrótce i oddalił się pod olszyny, a kosiarze zajęli się swoją pracą, spod oka tylko obserwując tak niezwykłe zjawisko na łące gawronkowskiej.




Marcin tymczasem zabrał się do badania fuzji. Dla zamanifestowania poniekąd przed chłopami swej wyższości i dojrzewającego wieku wykręcił z luf śrut i powysypywał proch, następnie z wielkim impetem i zbyteczną starannością nabił obie lufy, zdejmował kapiszony i zakładał nowe, z wolna odwodził i spuszczał kurki, celował i pompatycznie wieszał broń na ramieniu.




Gdy słońce wyszło zza gór i ukazał się dalszy obszar łąki — nieprzeparta siła ciągnęła go ku oddaleniu. Śliczna dolina zdawała się otwierać przed nim ramiona swych wzgórz; pagórki okryte jałowcami wabiły go ku sobie, a las daleki wzywał.




Sumienny dozorca posunął się o kilka kroków tylko, brzegiem rzeki, ażeby zobaczyć, czy też wszędzie trawa jest równie duża jak w pierwszym zakręcie.




Zaledwie postawił kilka kroków, kiedy spod nóg zerwał mu się bekas, magnął317 pierwszego koziołka, drugiego... Marcin porwał za strzelbę i wypalił. Bekas doznał widocznie tak wielkiego przestrachu, że wyrzekł się rodzinnej łąki i odleciał w powietrze na niezmierną wysokość.




W Marcinku tymczasem zawrzało. Ruszył jeszcze dalej, trzymając dubeltówkę na pogotowiu. Serce mu biło jak rozkołysany dzwon, w piersiach tchu brakowało.




Skradał się cicho po trawie, bacząc pilnie na zamki swej broni. Rzeka w tych miejscach była dosyć szeroka. Nad jej przejrzystą, ruchomą głębią tańczyło mnóstwo błękitnych łątek318, pod słońce widzieć się dawały prawie u samej powierzchni wodnej okonie z czerwonymi pręgami na stalowej łusce i białe, srebrne, tańczące płotki.




Kiedy Marcinek spojrzał na jeden z bardziej oddalonych zakrętów, serce w nim zamarło.




Na samym środku płani319 wodnej widać było dwie duże dzikie kaczki. Myśliwiec rzucił się natychmiast w trawę i zaczął pełzać, wspierając się na lewej ręce, podczas gdy w prawej ostrożnie i starannie niósł fuzję.




Niestety! — o jakie cztery kroki od krzaczków rokiciny, które tam rosły na brzegu, dał się słyszeć plusk złowieszczy i melodyjne dzwonienie skrzydeł.




Łzy stanęły w oczach myśliwego, ale oschły natychmiast, gdy kaczki zatoczywszy nad łąką szerokie koło zniżyły lot i zapadły o kilkaset kroków dalej. Od tej chwili Marcinek stracony był dla dozoru najemników gawronkowskich. Kiedy pan Borowicz około godziny siódmej sam przyszedł na łąkę, ledwie mógł już dojrzeć postać swego syna wałęsającego się na bałyku320 w wielkiej odległości.




Przebiegłe kaczki literalnie drwiły sobie z najstaranniej obmyślanych podejść strategicznych. W chwili, kiedy trzeba było tylko już podnieść broń do oka i oprzeć lufę na jakimś wygodnym sęczku, zrywały się hałaśliwie i uciekały coraz dalej w górę rzeki. Z ostatniego wreszcie, nieco szerszego dołka rzecznego zerwały się, nim Borowicz zbliżył się doń na odległość strzału, i poszybowały bezpowrotnie. O kilkaset kroków stamtąd był już las.




Promienie wczesnego słońca padały na zwartą ścianę długich gałęzi świerkowych i cały las mokry jeszcze od rosy mienił się ślicznymi barwami. Rzeka w jego głębi rozlewała się w płytkie smugi, pośród których na kępach rosły olbrzymie, stare olchy. Były tam miejsca prawie niedostępne, obrosłe zwartymi kępami drobnej olszyny i były dziwnie urocze, samotne jeziorka, nad których płytką wodą stały wielkie pnie czerwone. Marcinek znał te miejsca od dawna. Ruszył stamtąd na lewo ku niewielkiemu wzgórzu, gdzie wybujały młode zarośla po wyciętym lesie. Niektóre z drzewin witał z uśmiechem radości. Odsłaniały się tam pewne widoki, pewne wysmukłe brzózki, dla których żywił uczucia więcej niż przyjazne. Lubił je, nie wiedząc o tym, tak głęboko, jakby były cząstkami jego istoty, organami jego czującej natury. W kształtach niektórych drzew mieściły się długie historie smutków i radości, całe dzieje przywitań i pożegnań. Niektóre z tych drzew widział z okien domu, będąc niemowlęciem, i postacie ich skojarzyły się na zawsze z owymi pierwszymi wrażeniami, których już pamięć dosięgnąć ani rozum objąć nie jest w stanie. Pewne miejsca i widoki w tych tak zwanych leśnych „odpadkach” były dla niego przejmująco smutne i, nie wiedzieć czemu, budziły jakiś bolesny żal i niepojętą obawę. Drzewa podrosły. Tu i ówdzie ze zdumieniem spostrzegał tęgie pnie, gdzie były ledwo krzaki. Dokoła śpiewało mnóstwo ptaków. Natarczywe srokosze kuły swoje piosenki, w których powtarza się jeden ton pełny i dźwięczący. Ten ton rozbudzał w zaroślach tarniny i pięknych kalin przedziwne echa. Zdawało się, że to on strąca z liści poranną rosę i że ogromne krople dzwonią, lecąc po prętach i po źdźbłach smółek pachnących. Na jałowcach trznadle zawodziły swe skargi żałosnym głosem wołających na puszczy. W pewnym miejscu zerwała się kraska. Jej błękitne skrzydła migające między drzewami zbudziły na nowo myśliwskie instynkta Marcinka. Ale kraska była jeszcze przezorniejsza niż kaczki i znikła w gęstwinie bez śladu. Na skraju lasu słyszeć się dawał nieustanny śpiew:




Oj-da da da-da dy na 
Oj-da da da-da da da... 

 





Marcin poszedł w tamtą stronę i zobaczył za krzakami małą dziewczynę, pasturkę321. Było to chude, małe i spalone na słońcu. Miało na włosach nigdy nieczesanych usmoloną „szmatkę”, na sobie brudną koszulinę, która się na prawym ramieniu rozlazła — i wystrzępiony szorc322 z grubej wełny. Dziewczynina ta siedziała na murawie z wyciągniętymi nogami, biła patykiem w ziemię i śpiewała sobie jednym głosem, monotonnie jak trznadel, tylko mniej pięknie od niego. Młody panicz postraszył ją, wyskoczywszy znienacka na pastwisko. Zerwała się na równe nogi, obejrzała zbrojnego przybysza wytrzeszczonymi oczyma, a następnie z głośnym płaczem zaczęła uciekać, przeskakując jak sarna wysokie krzewy i pniaki.




Z poręb myśliwiec wkroczył w las i wałęsał się tam do zmierzchu, zapomniawszy o śniadaniu, obiedzie i podwieczorku. Wrócił dopiero nocą i nie dostał od ojca wielkiej nagany. Stara kucharka wyrzekała co prawda wniebogłosy, wspominała o zmarnowanym kurczęciu upieczonym na rożnie, które jakoby pies zjadł pod nieobecność Marcinka, o kawie zgotowanej na próżno, o dziwnej dobroci bułkach — itd. Winowajca słuchał w pokorze klątw starej, wzdychał szczerze i za kurczęciem, i za sałatą, za młodymi kartoflami i garusem323, poprzestał jednak na małym, zadowalając się bochenkiem żytniego chleba, niewielką faseczką masła i dzbankiem świeżego mleka.




Od tego dnia zbisurmanił324 się na dobre. Wstawał o świcie, brał swoją flintę, torbę — i znikał. Na folwarku prawie go nie widziano. Czasami tylko przesuwał się na horyzoncie, zazwyczaj przygarbiony, skradając się do jakiegoś zwierza z gatunku turkawki, kukułki, żołny, a nawet srokosza lub trznadla. Trafiały się takie dni, że zjawiał się dopiero przed północą, a nazajutrz znowu wyruszał o świcie. Tylko jakiś daleki strzał w lesie, rozlegając się po górach, dawał znać mieszkańcom Gawronek, w jakich stronach panicz się obraca.




Te strzały nie wywarły zbyt wielkiego wpływu na zmniejszenie się fauny tamtych okolic. Całe myślistwo polegało właściwie na chodzeniu za ptakami. Kraski i grzywacze, żołny i jastrzębie wodziły młodzieńca za nos po wszystkich górach, dokąd by już nawet kulawy pies nie zabłądził. Oprócz nich pędziła go z miejsca na miejsce wiecznie głodna ciekawość. Każde nieznane drzewo dalekie, strumień błyszczący na słońcu w odległości kilku wiorst, siniejące w przestrzeni lasy, góry pokryte jałowcem i smutne gąszcze świerkowe stanowiły dla niego zupełnie nowy, jakby nieodkryty dotąd świat zaczarowany. Było to dziwne zbratanie się z wszelkimi wertepami325.




Szczególnie wszakże Marcinek polubił — noc. Nie było, zda się, rozkoszy, która by mu starczyła za włóczenie się w zmroku po miejscach odludnych, samotnych i ogarniętych przez ciszę tak wielką, że w niej słychać było, jak szeleszczą dojrzałe, nieskoszone trawy, jak szemrze woda. Były wówczas księżycowe noce... Ale po cóż silić się na opis nocy tych w tamtym kraju! Jakiż język zdoła je wysłowić...




Błądząc tak po okolicy, Marcinek zachodził częstokroć do wsi obszernych, tu i ówdzie rozciągających się u podnóża wzgórz. Wsie te stały zazwyczaj jakby na ogromnych polanach, dokoła których ze wszystkich stron czerniał las jak świat stary. Ludność zamieszkująca te sioła326 odrabiała niegdyś pańszczyznę w odległych dworach, ale, ukryta w lasach, przechowała prastare obyczaje, wierzenia i prawa. Był to lud zdrowy, silny, żywy i po trosze dziki. Rzadko kiedy z takiego Bukowca, Poręb albo Leszczynowej Góry chodził kto do kościoła, a księża urządzali na te wsie istne obławy i postrachem tylko ściągali ludzi do spowiedzi wielkanocnej. Grunt na pochyłościach gór był lichy. Toteż chłopi tamtejsi uprawiali rozmaite kunszta327. Wszyscy prawie byli kłusownikami, wielu z nich wyrabiało w lasach rządowych potajemnie gonty, inni trudnili się struganiem łyżek, solniczek, szaf, skrzynek, grabi, wideł, kluczy drewnianych do chat itd.




W pewnej wiosce robiono dość ładne krzesełka i ławki ozdobne. Istniał tam jak gdyby na niepisanej umowie ufundowany podział zarobków. Jeżeli np. ktoś zajmował się łowieniem kwiczołów w sidła, sprzedawał je w mieście i żył z tego, to nikt inny we wsi nie miał prawa z nim na tym polu do konkurencji stawać pod karą bicia. A bito srogo. Gdy wieś biła złodzieja albo winowajcę, to kołkami i na śmierć.




Prawo bicia i inne prawa publiczne tyczyły się jednak gminu pospolitego i nie obowiązywały wiejskich geniuszów.




W Bukowcu mieszkał chłop nazwiskiem Scubioła, który nie przeszkadzając nikomu w pracy zawodowej, wywłaszczył z siedzib bardzo wielu współobywateli, a innych ciężko ujarzmił. Miał kilkaset morgów gruntu, kilkadziesiąt sztuk bydła, duże, folwarczne budynki, dom mieszkalny z gankiem i wielkimi szybami w oknach, w izbie podłogę i zegar. Pożyczał każdemu, kto się tylko do niego zgłosił, a precent328 wybierał w postaci płodów naturalnych. Brał tedy owies, len, wyroby drewniane, płótno zgrzebne, zwierzynę, grzyby, jagody, żądał wreszcie w procencie roboty na swojej roli. Wielu z biedniejszych włościan było na własnym swym gruncie parobkami Scubioły. Zabierał on im z tego gruntu wszystko, cokolwiek na nim wyrosło zasiane i wypielęgnowane ich rękoma. Sam chodził w połatanej i brudnej koszuli, a nawet wybrawszy się do miasta nie kładł329 butów.




Bez wątpienia najuboższą wioską w okolicy były same Gawronki. Przysiółek ten liczył ogółem osiemnaście dymów330. Żaden z gospodarzy nie miał tam więcej nad trzy morgi gruntu, najnędzniejszego pod słońcem. Na tym ich ukaz331 zastał i pozostawił własnemu przemysłowi332. W całej wsi ani jeden gospodarz nie miał nie tylko szkapy, ale nawet źrebięcia; niektórzy posiadali krowy, jałówki i cielęta, a jeden z kolonistów, Lejba Koniecpolski, posiadał tylko dwie brodate kozy. Krowy, cielęta i kozy mieszkały zimową porą w izbach pospołu z ludźmi, toteż ludzie tamtejsi wyglądali niezbyt pociągająco. Gdyby się nieboszczyk Liwiusz333 zbudził pewnego pięknego poranku i znalazł w Gawronkach, zobaczyłby znowu na świecie to samo i musiałby powtórnie z niesmakiem napisać: „obsita... squalore vestis, foedior corporis habitus pallore ac macie peremti334...” Grunta mieszkańców Gawronek leżały pod górą. Wody pędzące z tej góry myły przez wieki glebę urodzajną i odkrywały opokę, składającą się z samych czerwonych kamyków, tak pracowicie, że kiedy cywilizacja po długim stękaniu i srogich bólach spłodziła ukaz i wolnym obywatelom gawronkowskim oddała nareszcie kamyki wraz z większymi kamieniami — nie było tam już właściwie w czym gmerać.




Gdy nadchodził czas orki, wszyscy gawrończanie udawali się w prośby do Scubioły. On chętnie użyczał pary koni, parobka — i z kolei obrabiał jedno pólko po drugim. W zamian za tę usługę brał znowu rozmaity precent. Lejba Koniecpolski nie korzystał z łask Scubioły, gdyż od niego mało co wziąć było można. Toteż skulony, chudy i biedny Lejba uprawiał grunt odziedziczony sam, literalnie: sam. Do orki pożyczał krowy od sąsiada Piątka, a do brony zaprzęgał sam siebie albo swą żonę. Źle oni jednak i orali, i bronowali swe dziedzictwo. Owies był nędzny, kilka zagonków żyta nigdy nie zwracało wsianego ziarna, tylko litościwy ziemniak żywił familię. A familia Koniecpolskich była bardzo liczna. W skrzywionej chacie, obok której nie było ani stodoły, ani chlewa, ani płotu, ani kołka, ani nawet wyższego badyla ostu, mieściła się jedna, jedyna izba pełna dzieci. Gdyby do tej izby przybyło jeszcze jedno dziecko albo jedna koza — już by zapewne czarna chałupa rozpękła się na dwoje.




Lejba był rzemieślnikiem. Wyrabiał trepy o drewnianej podeszwie z przyszwą ze starego rzemienia, okrywającą palce i część stopy. W zimie mały Lejba biegał po wsiach od chaty do chaty i skupywał stare chłopskie buciska. Czasami tu i ówdzie dostał jaki stary but za darmo, kiedy niekiedy bowiem zlituje się dobry człowiek nad drugim człowiekiem, nawet nad Lejbą Koniecpolskim... Gdy zgromadził dosyć materiału, szedł do lasu rządowego i ścinał w nocy dużą osikę. Następnie zaprzęgał się z żoną do małego wózka i drzewo porąbane na kawałki przyciągał kryjomo335 nocami do chałupy. Z tego materiału strugał podeszwy. Na wiosnę zaczynali ludzie dowiadywać się u Lejby o trepy. I szedł handel, wpływało nieco grosza na życie przez kwiecień i maj. Jednakże gdy nadchodził czerwiec i tamtejszy, gawronkowski przednówek — z Lejbą bywało bardzo kiepsko. Współwyznawcy odczepiali się od niego byle jakim datkiem: dziesiątką, dwudziestoma groszami... Wtedy szedł do miasteczka i już to kupował, już brał, gdy się dało, na kredyt chleb tak zwany żydowski, przynosił do Gawronek kilkanaście bochenków i rozprzedawał sąsiadom, zarabiając dwa grosze na funcie. Tym sposobem zyskiwał dla siebie i swej licznej familii dwa, czasami trzy bochenki. Nie ta wszakże pora roku była w życiu Lejby najgorsza. Straszny czas nastawał wówczas dopiero, gdy prawie wszyscy mieszkańcy wioski, kto tylko posiadał jakie takie siły, szli na bandos336, „w pszenne kraje”. Chałupy zamykano na klucz i zostawiano na boskiej opatrzności w nadziei, że nic im się złego nie stanie, a cały tłum wędrował na zarobki. Lejba nie mógł chodzić na bandos, gdyż nie umiał ani dobrze żąć, ani nie posiadał dobre sziłe. Zostawał tedy w pustej wsi i wraz z żoną i dziećmi — przymierał głodem. Gdy ludzie wesoło ruszali na roboty, Lejba omdlewał z boleści.




Wówczas to właśnie zdarzało się Marcinkowi spotykać często tego człowieka ze zgasłą twarzą i zapłakanymi oczyma wśród zbóż dojrzewających.




Najbardziej znaną osobistością nie tylko w Gawronkach, ale w całej okolicy był Szymon Noga. Znali go panowie w odległych dworach, urzędy leśne i kupcy w Klerykowie. Był to strzelec niezrównany, w sztuce łowieckiej mistrz istotny. Za swych lat młodszych chodził na polowaniach o zakład ze szlachtą, że pięcioma strzałami zrzuci w locie pięć z rzędu jaskółek — i wygrywał. Gdyby go nie strzeżono jak oka w głowie, wybiłby był co do jednego bekasy, kszyki, kuropatwy, przepiórki tak zupełnie, jak wyniszczył w lasach jarząbki. Dawniejszymi czasy znikał na całe miesiące, szedł lasami, wabił jarząbki i wybijał je co do sztuki. Pokazywał się dopiero w Klerykowie u znajomych kupców z workami ptactwa. Jeżeli gdziekolwiek zjawiła się para sarn wędrownych, już im Noga życia nie darował. Szedł za nimi póty, aż je zgładził ze świata. Nikt nie znał lepiej od niego wszelkiego rodzaju podkurzania borsuków i lisów, wykopywania z jam zajęcy, które by się tam przed pościgiem ogarów schroniły itd., nikt wreszcie nie znał tak świata zwierząt jak ten ich tępiciel. Był to chłop w latach, wysoki, chudy, z przymrużonymi oczyma i wiecznym, przyjemnym uśmiechem na wargach. Marcinek lubił go zawsze nad wyraz od wczesnego dzieciństwa. Noga umiał opowiadać przepyszne facecje337 z życia zwierzęcego, znał nie tylko naturę lisią, zajęczą itd., ale nadto w całej okolicy umiał wskazać miejsce, gdzie należy stanąć, jeżeli się chce spotkać z „małym”.




— No, stary zbóju — pytał pan Borowicz, spotkawszy Nogę na polu — jużeś wszystko wybił co do joty? Jest tam gdzie jeszcze jaka zajęczyna żywa?




— Dużo nie ma, bo teraz to już wszyscy paprzą, ale się jeszcze trafi, Bogu dziękować. Na Józefowej górce jest ten stary zając, co go to pan zeszłego roku postrzelił w wątrobę. Stary już, zdrowia wielkiego nie ma, pod górę na ostre, jak to dawniej umiał, już teraz z ledwością idzie, ale ta jeszcze łazi. Na smugu było ich dwu. Jeden to nawet był kotek śwarny338, ale teraz już go jakoś nie widuję. Czyby go zaś kto uszkodził? A może się i przeląkł młodego pana, bo gdzież to tylośny339 hałas jak w powstanie...




— A tobie w to graj! Teraz choćbyś dziesięć razy na dzień strzelił, to powiesz, że to młody z Gawronek tak proch psuje.




— E... czasem to pan wielmożny tak powie... — mówił z uśmiechem Noga, mrugając powiekami. — Gdzieżby zaś stary myśliwiec na początku lipca do kotka strzelił? Nie bolałoby mię to serce! Przecie i tę fuzyjczynę mi zabrał Wasilew...




— Ty mnie okłamuj! Ludzie na przednówku, a ty, chwalić Boga, jakoś nie mizerniejesz. To te smaczne młode zajączki tak widać człowiekowi na zdrowie idą.




— Widzicież wy, moi ludzie... A i miałbym ja sumienie! Przecie ja tu mam koło dłoni taką dziureczkę. Jak mi się jeść zachce, to se tylko ssać pocznę godzinę czasu — i zgoda.




Noga nie chodził na roboty z bandosami, gdyż utrzymywał, że ma kość w ręce postrzeloną i wskutek tego nie może się schylać. Wysyłał żonę i córkę, a sam siedział w domu i nic nie robił. Czasami łowił sobie raki w rzece, a wieczorem nikt by go w chacie nie zastał.




Marcinek odwiedzał go codziennie i nieraz wyciągał do lasu albo na pola. Noga szedł bez strzelby i opowiadał przeróżne historie. Gdy nadchodziło południe, obydwaj szli do lasu, kładli się w głuchym cieniu, Marcinek wydobywał z torby chleb, masło, jakiś kawałek mięsa i dzielił się z towarzyszem. Pewnego razu, gdy tak leżeli na skraju lasu w pobliżu drogi przecinającej okolicę, Noga mówił:




— W tym miejscu to tak samo bywały różności...




— No? — zapytał Marcinek.




— Był w Marsławicach chłop, nazywał się Kostur. To samo myśliwiec był nie byle jaki. Już dawno umarł. Mieli ten Kostur fuzyjczynę lichą, powiązaną, z kurkiem jak kobylica340, a swoim porządkiem, jak ta oni strzelili, to już się było po co schylić. Przyszło powstanie, Polaki stały w lesie. Szedł se raz ten Kostur drogą od Cieplaków, a swoją fuzyjczynę miał pod sukmaną, i przyszedł akurat w to miejsce. Patrzy: — jadą dwa Moskale na koniach i prowadzą między sobą powstańca, przywiązanego do obu koni postronkami. Zdarły z niego widać odzienie szlacheckie, bo był tylko w koszuli i boso. Jadą te rabusie, mówię paniczkowi, dobrym truchtem, a co ten nie może nadążyć, to go albo jeden, albo drugi zdzieli nahają341 bez łeb, bez gębę, gdzie popadnie. Plecy to mu tak przecie zerżnęły, że całą koszulę miał czerwoną, a krew aże mu nogawkami portek ciekła i zostawał po nim na piachu dobrze farbowany trop nikiej342 po trafionym rogaczu. Wzięli ten Kostur i pomyśleli se: „a i dokądże te psiekrwie będą prały takiego chudziaka? Widzieliście wy, moi ludzie!” Ckliwo343 im się zrobiło i tak se założyli: jak albo jeden, albo drugi go tknie, to wyrżnę do juchów344! Ano i akurat rypnął go jeden nahają za to, że upadł gębą na ziemię. Kostur wzięli na oko i plunęli. Zaraz rabuś machnął kozła pod konia, a drugi w try miga345 odwiązał powstańca i uciekł w górę drogą co koń skoczy. Oni to samo poszli w gęstą knieję i dopiero nad wieczorkiem wrócili się w to miejsce. Kozuń346 leżał nieżywy, ale i powstaniec uświerkł347 niedaleko od niego. Tylko się dowlókł na bałyku do tamtego świerka. Tam go wzięli Kostur i pochowali wieczorem. Widzi paniczek onę pasyjkę na rsioku348? Ona ta nad nim stoi...




W istocie — czarny, spróchniały krzyż czerniał wysoko na drzewie.




— Kostur opatrzyli rabusia — mówił dalej Noga — i znaleźli przy nim pieniądze. Zasmakowało im toto wszystko i od tego czasu chodzili często gęsto na rabusiów. Choćby cała sotnia349 szła razem, to jak oni z tamtego miejsca wygarnęli, zaraz uciekały co pary w szkapskach. Powiadali nama dużo potem na polowaniach, że przy każdym rabusiu, co został na placu, bywały pieniądze...




Marcinka niewiele obchodziły te historie. Jego „przekonania polityczne” były mdłym odgłosem nauk radcy Somonowicza i echem goryczy ojca, który w powstaniu stracił fortunę pradziadowską, nasiedział się w więzieniach i doznał krzywd od wodzów rewolucji.




Toteż mały Borowicz chętniej wolał rozprawiać z Nogą o polowaniu niż słuchać niewesołych historii. Gdy zaś stary raubszyc350 nie mógł dla jakichkolwiek przyczyn ruszyć się z domu, Marcinek wszystek czas wolny od włóczęgi po okolicy spędzał w swojej altanie.




Wkrótce po przyjeździe na wakacje wynalazł był znakomite miejsce i urządził z nakładem niemałego trudu samotne schronisko.




Zbocze najbliższego wąwozu, wysokie na kilkadziesiąt łokci, porastały ogromnie gęste zarośla tarek, leszczyny, jeżyn, kaliny i jałowcu. Wszystkie te krzaki oplatał dziki chmiel, tworząc z tego miejsca istną dziewiczą puszczę, żadna bowiem noga ludzka nie była w stanie przekroczyć tych zarośli.




U stóp urwiska biło w cieniu wielkich drzew źródło wody bardzo dobrej — i rozlewało się naokół w topiel błotnistą. Na brzegach stoku rosły wodne marki i wielkie, soczyste szczawie, o pustych wewnątrz słupach, których używano za cewki do ssania wody ze źródła, gdy kto spragniony tam zaszedł, a nie chciał kłaść się na brzegu błotnistym i pić wodę z chłopska, wprost ustami.




Do źródełka szło się po wielkich, płaskich kamieniach, rzuconych przez kogoś w czasie bardzo zamierzchłym.




Marcinek rozkochał się w tym miejscu dla jego dziwnego uroku i samotności. Od wody wprost pod górę, pracując rydlem, siekierą i motyką, wyprowadził ścieżeczkę tak wąską i zamaskowaną krzewami, że jej żadne oko wytropić nie mogło — a w odległości kilkudziesięciu kroków, pod szczytem, w największej gęstwinie sformował altanę. Wierzchołki krzaków, stokroć przeplecione nićmi chmielu, tworzyły istne wieko nieprzemakalne. W półokrągłej










































  
    
      Przypisy:
1. baszłyk (z tur.) — kaptur z końcami do wiązania dokoła szyi, używany w wojsku rosyjskim. [przypis edytorski]

2. nostryfikacja (z łac.) — tu: uzyskanie prawa obywatelstwa, spolszczenie. [przypis edytorski]

3. sukmana —  długie męskie okrycie wierzchnie z sukna lub szorstkiej wełny, dołem rozszerzane, dawniej powszechnie noszone przez chłopów. [przypis edytorski]

4. bekiesza (z węg.) — długi, obszerny płaszcz podszyty futrem. Źródłosłów węgierski odwołuje się do nazwiska Kaspra Bekiesza, dowódcy węgierskiego w służbie Rzeczypospolitej. [przypis edytorski]

5. lisiura — czapka z lisiego futra. [przypis edytorski]

6. elkowy — zrobiony z futra tchórzy. [przypis edytorski]

7. janczary — dzwonki przy końskiej uprzęży. [przypis edytorski]

8. dźwiękły — dziś popr. forma: dźwięknęły. [przypis edytorski]

9. włościański — chłopski; należący do mieszkańców wsi. [przypis edytorski]

10. wchodowy — dziś: wejściowy. [przypis edytorski]

11. Naczalnoje Owczarskoje Ucziliszcze (ros.) — szkoła początkowa w Owczarach. [przypis edytorski]

12. kategoryczny — tu: zdecydowany. [przypis edytorski]

13. grdyka — uwydatnienie chrząstki krtani widoczne na szyi człowieka, rozwijające się po dojrzewaniu, przede wszystkim u mężczyzn; także: wyniosłość krtaniowa, jabłko Adama. [przypis edytorski]

14. powalany (daw.) — pobrudzony. [przypis edytorski]

15. czołobitność — postawa cechująca się pokorą; uniżoność. [przypis edytorski]

16. szepleniąc (daw.) — dziś: sepleniąc. [przypis edytorski]

17. dudy — tu: płacze. [przypis edytorski]

18. chluba — chwała, sława. [przypis edytorski]

19. szpagateria (żart.) — wódka. [przypis edytorski]

20. szlify — element munduru: epolety, naramienniki munduru z oznaczeniami stopnia wojskowego; przen. także: stopień oficerski. [przypis edytorski]

21. ostroga — element metalowy przypinany do butów jeźdźca (rodzaj kabłąka z kolcem lub zębatym kółkiem), służący do  ponaglania konia, ułatwiający jeźdźcowi prowadzenie wierzchowca. [przypis edytorski]

22. kozik — składany nożyk. [przypis edytorski]

23. litografia (z gr.) — obrazek odbity za pomocą płyty kamiennej, na którą uprzednio naniesiono rysunek. [przypis edytorski]

24. dyscyplina — tu: bicz o kilku rzemieniach. [przypis edytorski]

25. szlif — dziś popr. forma D.lm: szlifów. [przypis edytorski]

26. felczer — osoba uprawniona do wykonywania prostych zabiegów medycznych. [przypis edytorski]

27. samowar — daw. urządzenie do przygotowywania herbaty. [przypis edytorski]

28. rachityczny — chorobliwy, wątły; mający objawy krzywicy (choroby kośćca). [przypis edytorski]

29. lejbik (z niem.) — krótki wierzchni kaftanik. [przypis edytorski]

30. zapaska — fartuch. [przypis edytorski]

31. leguminy — dosł. desery; tu: artykuły żywnościowe. [przypis edytorski]

32. światło udzielać się mające (...) jego synowi — światło, które będzie udzielane jego synowi. Mowa tu w przenośni i żartobliwie o „świetle” wiedzy. [przypis edytorski]

33. pytel  — tu: rodzaj mąki, kilkakrotnie zmielonej, dokładnie oczyszczonej i przesianej. [przypis edytorski]

34. zanotowywała — dziś: notowała. [przypis edytorski]

35. fizjonomia — tu: wygląd. [przypis edytorski]

36. powała — sufit. [przypis edytorski]

37. pozór — tu: wygląd. [przypis edytorski]

38. lamus — składzik; magazyn ze starociami, niepotrzebnymi przedmiotami. [przypis edytorski]

39. ochędożnie (przestarz.) — porządnie. [przypis edytorski]

40. spancer właśc. spencer (ang.) — krótki kaftan. [przypis edytorski]

41. pokażże — pokaż koniecznie (daw. konstrukcja z partykułą wzmacniającą -że). [przypis edytorski]

42. Pa russki umiejesz czitat’ (ros.) — umiesz czytać po rosyjsku. [przypis edytorski]

43. chrestomatia (z gr.) — zbiór fragmentów tekstów literackich, służący jako podręcznik szkolny. [przypis edytorski]

44. W szapkie zołota (...) drugoho (ros.) — stary rosyjski olbrzym w czapie z litego złota wyczekiwał drugiego olbrzyma. [przypis edytorski]

45. audytorium — grupa słuchaczy; dziś też: widownia. [przypis edytorski]

46. paroksyzm — skurcz. [przypis edytorski]

47. stichi (ros.) — wiersze. [przypis edytorski]

48. diktowka (ros.) — dyktando. [przypis edytorski]

49. imia suszczestwitielnoje (...) miestoimienije (z ros.) — rzeczownik, przymiotnik, zaimek. [przypis edytorski]

50. podleżaszczeje (...) priedłożenii (ros.) — podmiotem nazywamy przedmiot, o którym mówi się w zdaniu. [przypis edytorski]

51. Priebłagij (...) błagodat’ (ros.) — „Przenajświętszy Panie, ześlij nam łaskę”; początek modlitwy porannej w szkołach rosyjskich w XIX w. [przypis edytorski]

52. literalny — dosłowny. [przypis edytorski]

53. indywiduum — jednostka, osoba, osobnik. [przypis edytorski]

54. prefesura — zniekształcone: profesora. [przypis edytorski]

55. symplak (z łac.) — prostak; tu: nowicjusz, początkujący. [przypis edytorski]

56. ślabizok — sylabizowanie. [przypis edytorski]

57. przeważny — dziś: przeważający. [przypis edytorski]

58. mienić się — zmieniać się. [przypis edytorski]

59. oblicze — twarz.  [przypis edytorski]

60. piat’ju (...) tridcat’ (ros.) — pięć razy sześć, trzydzieści. [przypis edytorski]

61. stoicyzm — tu: obojętność. [przypis edytorski]

62. szpagat — sznurek. [przypis edytorski]

63. pietuch (ros.) — kogut. [przypis edytorski]

64. Warfołomiej (ros.) — Bartłomiej. [przypis edytorski]

65. a, be, we, że, ze —fonetyczny zapis liter rosyjskiego alfabetu (poza trzema pierwszymi nie po kolei): а, б, в, ж, з. [przypis edytorski]

66. Wikientij (ros.) — Wincenty. [przypis edytorski]

67. Kol sławien (...) w Sijonie (ros.) — „Jak wielki jest nasz Pan w Syjonie”; początek prawosławnej pieśni kościelnej. [przypis edytorski]

68. Święty Boże, święty mocny (...) — początek tzw. suplikacji, polskiej pieśni kościelnej, śpiewanej w czasie nieszporów. [przypis edytorski]

69. forsownie — z wysiłkiem. [przypis edytorski]

70. powrózki — sznurki, powrozy. [przypis edytorski]

71. zadaczki (ros.) — zadania. [przypis edytorski]

72. rozbiór etymologiczny i syntaktyczny — analiza wyrazów pod względem ich pochodzenia i funkcji w zdaniu. [przypis edytorski]

73. kałkuł (z łac.) — rachunek. [przypis edytorski]

74. sfaja (ros.) — kłoda. [przypis edytorski]

75. jat’, je (ros.) — litery daw. alfabetu rosyjskiego; w starej cyrylicy były najczęściej mylone: ѣ (jat’ nieistniejąca od 1918 r.) i е (czyt. je), zaś ostatecznie jat’ zlała się z je. [przypis edytorski]

76. ekspens (z łac.) — koszt; tu: zużycie. [przypis edytorski]

77. wiorsta (z ros.) — daw. rosyjska miara długości, równa 1066 m. [przypis edytorski]

78. imia suszczestwitielnoje (z ros. имя существительное) — rzeczownik. [przypis edytorski]

79. na skoro (z ros.) — na szybko; byle prędzej. [przypis edytorski]

80. zdorowo rebiata (ros.) — jak się macie, dzieci. [przypis edytorski]

81. wiedomosti (ros.) — sprawozdania. [przypis edytorski]

82. klechda — podanie ludowe; spokrewniona z baśnią opowieść fantastyczna osadzona w realiach społeczno-obyczajowych jakiegoś regionu. [przypis edytorski]

83. stancja — mieszkanie odnajmowane uczniom lub studentom, często wraz z utrzymaniem. [przypis edytorski]

84. comber — mięso z kością z części lędźwiowej grzbietu zwierząt hodowlanych i łownych, uważane za bardzo wartościowy kulinarnie i wykorzystywane do potraw pieczonych, duszonych i smażonych; krzyżówka. [przypis edytorski]

85. dukanie — czytanie z trudem, z zacinaniem się, niepłynne. [przypis edytorski]

86. pierwej — wcześniej. [przypis edytorski]

87. jaką — dziś: jakąś. [przypis edytorski]

88. lapidarny — skrótowy; za pomocą możliwie najmniejszej liczby słów. [przypis edytorski]

89. kamaszek — but z cholewką do kostek, bez sznurowania, wsuwany na stopę, z gumą po bokach. [przypis edytorski]

90. żakiet — tu: marynarka męska o długich, ukośnie ściętych połach. [przypis edytorski]

91. gród gubernialny — miasto będące stolicą guberni, tj. wyższej jednostki administracyjnej w Rosji carskiej i podległych jej krajach. [przypis edytorski]

92. przechodzowany — przechodzony; mocno zniszczony wskutek długiego używania. [przypis edytorski]

93. tandeta (daw.) — tu: sklep ze starymi, używanymi, sprzedawanymi okazyjnie rzeczami. [przypis edytorski]

94. belfer (daw.) — pomocnik nauczyciela w żydowskiej szkole (chederze); później pot. iron. a. żart.: nauczyciel. [przypis edytorski]

95. dopomóżże — dopomóż koniecznie (daw. konstrukcja z partykułą wzmacniającą -że).  [przypis edytorski]

96. szafarnia — spichlerz, spiżarnia; pomieszczenie część pomieszczenia a. mebel służące do przechowywania zapasów żywności. [przypis edytorski]

97. w skórzanej budzie — tj. w powozie a. saniach z wierzchem zakrytym rozkładaną, skórzaną budką. [przypis edytorski]

98. przeważny — dziś: przeważający. [przypis edytorski]

99. zdrawia żełajem Waszemu Wysokorodiju (ros.) — życzymy zdrowia Waszej Wielmożności. [przypis edytorski]

100. reparować (z łac.) — wyrównywać, poprawiać. [przypis edytorski]

101. szest’diesiat tri (ros.) — sześćdziesiąt trzy. [przypis edytorski]

102. co do joty — najdokładniej. [przypis edytorski]

103. pieriekliczka (ros.) — odczytywanie listy obecności. [przypis edytorski]

104. Matwiej (ros.) — Mateusz. [przypis edytorski]

105. wydobyła „Drugą książeczkę” Promyka — Druga książeczka do wprawy w czytaniu, opracowana dla użytku dzieci wiejskich przez autora elementarzy i propagatora oświaty ludowej Konrada Prószyńskiego (1851–1908), publikującego pod pseud. Kazimierz Promyk. [przypis edytorski]

106. stryjna — żona stryja (tj. brata ojca). [przypis edytorski]

107. wot kak (ros.) — ot co. [przypis edytorski]

108. cyrkularz (z łac.) — rozporządzenie. [przypis edytorski]

109. wchodowy — dziś: wejściowy. [przypis edytorski]

110. Machlejd — marka piwa; od nazwiska właścicieli znanego warszawskiego browaru. [przypis edytorski]

111. szelmowski — przebiegły, podstępny. [przypis edytorski]

112. błoń — łąka; duża, płaska przestrzeń porośnięta trawą. [przypis edytorski]

113. osypka — opłata w zbożu. [przypis edytorski]

114. niedowolny (z ros.) — niezadowolony. [przypis edytorski]

115. samem (...) zapomniał — sam zapomniałem (daw. konstrukcja z ruchomą końcówką czasownika). [przypis edytorski]

116. hołubiec — figura w tańcach ludowych: uderzenie obcasem o obcas z jednoczesnym podskokiem. [przypis edytorski]

117. bechy — bachory. [przypis edytorski]

118. ponimajesz (...) w zuby (ros.) — rozumiesz, chłopski parobasie (...) rozumiesz, chamskie nasienie (...) Masz w zęby. [przypis edytorski]

119. Ach, powstancy (...) zajoncy — piosenka śpiewana przez żołnierzy rosyjskich ścigających powstańców 1863 r.; udirajut kak (ros.): uciekają jak. [przypis edytorski]

120. Jezioro Bodeńskie — jezioro podalpejskie na pograniczu Szwajcarii, Austrii i Niemiec. [przypis edytorski]

121. Lugano — miasto w południowej Szwajcarii na pograniczu Włoch. [przypis edytorski]

122. Primarschule (niem.) — szkoła początkowa. [przypis edytorski]

123. Schwizerland — Szwajcaria. [przypis edytorski]

124. zwergl (niem.) — karzełek, krasnoludek. [przypis edytorski]

125. Pestalozzi, Johann Heinrich (1746–1827) — wybitny pedagog szwajcarski, zwolennik powszechnego nauczania i swobodnego rozwijania wrodzonych uzdolnień ucznia. [przypis edytorski]

126. poroztwierane — dziś popr.: pootwierane. [przypis edytorski]

127. lamperia (z niem.) — kolorowy pas zdobiący od podłogi do pewnej wysokości płaszczyznę ścian wewnątrz budynku. [przypis edytorski]

128. pedel (z łac.) — woźny w zakładach naukowych. [przypis edytorski]

129. Kapkaz (gw.) — Kaukaz. [przypis edytorski]

130. ostanówki po subotach (ros. ostanowki po subbotam) — odsiadywanie kar z całego tygodnia w sobotę, po zakończeniu lekcji. [przypis edytorski]

131. urągowisko — wyśmiewanie się, wyszydzanie. [przypis edytorski]

132. nacichać — dziś: przycichać. [przypis edytorski]

133. egzamina — dziś forma B.lm: egzaminy. [przypis edytorski]

134. szuwaks (z niem.) — pasta do butów. [przypis edytorski]

135. propinacja (z łac.) — prawo sprzedaży napojów alkoholowych; tu: karczma. [przypis edytorski]

136. akcyźny — poborca podatkowy; por. akcyza: podatek nakładany przez państwo na niektóre towary. [przypis edytorski]

137. zada corny kawy z czytryną (gw.) — tu: nałoży zwiększony podatek. [przypis edytorski]

138. Wam czewo? (ros.) — Czego pan sobie życzy? [przypis edytorski]

139. ryfa — cymbał (przezwisko). [przypis edytorski]

140. wospreszcza (popr. ros. wosprieszciajetsia) — zabrania się. [przypis edytorski]

141. admonicja (z łac.) — upomnienie. [przypis edytorski]

142. izwiestno (ros.) — wiadomo. [przypis edytorski]

143. uczytieli (ros.) — nauczyciele. [przypis edytorski]

144. etaż (ros.) — piętro. [przypis edytorski]

145. znać (ros.) — wiedzieć. [przypis edytorski]

146. folwark (z niem. Vorwerk) — gospodarstwo rolno-hodowlane, wykorzystujące pracę przymusową pańszczyźnianych chłopów, a po zniesieniu pańszczyzny pracę robotników najemnych w celu zapewnienia właścicielowi ziemskiemu wraz z rodziną środków utrzymania i zysku ze sprzedaży produktów rolnych i zwierząt hodowlanych. [przypis edytorski]

147. kajdaniarz — więzień. [przypis edytorski]

148. murawa — obszar porośnięty trawą. [przypis edytorski]

149. budowniczowie Akryzjusza, dziada Perseuszowego (mit. gr.) — obdarzeni olbrzymią siłą jednoocy cyklopi, którzy wznosili na rozkaz władcy Akryzjusza potężne budowle; wnukiem Akryzjusza był Perseusz. [przypis edytorski]

150. udarenie (ros.) — akcent. [przypis edytorski]

151. sztuba (pot., z niem.) — szkoła. [przypis edytorski]

152. rezon (daw.) — pewność siebie. [przypis edytorski]

153. wziąć na spytki — przepytywać kogoś; odpytywać; badać czyjąś wiedzę na jakiś temat. [przypis edytorski]

154. apatycznie — z obojętnością. [przypis edytorski]

155. stagnacja (z łac.) — zastój. [przypis edytorski]

156. forsą (z fr.) — siłą, przemocą; por.: forsować. [przypis edytorski]

157. fanaberie — rzecz wyszukana, wymyślna; dziwactwo. [przypis edytorski]

158. oszwiate — zniekształcone: oświaty. [przypis edytorski]

159. adiu (popr. fr. adieu) — bądź zdrów, do widzenia. [przypis edytorski]

160. furman — woźnica; osoba kierująca końmi zaprzężonymi do wozu, bryczki itp. [przypis edytorski]

161. frak — część stroju męskiego o połach z przodu obciętych, z tyłu wydłużonych. [przypis edytorski]

162. stancja — mieszkanie z utrzymaniem odnajmowane uczniom a. studentom. [przypis edytorski]

163. wyszwarcowany (z niem.) — uczerniony. [przypis edytorski]

164. negliż (z fr.) — swobodny strój domowy. [przypis edytorski]

165. żardinierka (z fr.) — ozdobna stojąca półka pokojowa na kwiaty doniczkowe. [przypis edytorski]

166. gumno — część gospodarstwa wiejskiego, gdzie młócono i przechowywano zboże, niekiedy obejmująca stodołę, spichlerz itp., niekiedy oznaczająca klepisko. [przypis edytorski]

167. subiekcja (z łac.) — kłopot. [przypis edytorski]

168. zobopólny — obopólny; obustronny. [przypis edytorski]

169. wchodowy — dziś: wejściowy. [przypis edytorski]

170. forsowny — tu: z użyciem siły fizycznej. [przypis edytorski]

171. przywiślańcy — mieszkańcy „Kraju Nadwiślańskiego” (ros. Priwislinskij Kraj); tak po upadku powstania styczniowego rząd carski określał oficjalnie terytorium i mieszkańców daw. Królestwa Polskiego. [przypis edytorski]

172. arkana — zasady. [przypis edytorski]

173. etymologia — nauka o pochodzeniu wyrazów. [przypis edytorski]

174. syntaksa — składnia języka. [przypis edytorski]

175. da-s, eto toczno (ros.) — tak, rzeczywiście. [przypis edytorski]

176. gulon — mieszczanin. [przypis edytorski]

177. ocet siedmiu złodziei a. ocet czterech złodziei — aromatyczny specyfik na bazie octu i ziół służący odkażaniu części ciała i sprzętów narażonych na zetknięcie z osobami chorymi. [przypis edytorski]

178. preferans (z fr.) — rodzaj gry w karty. [przypis edytorski]

179. grać z dziadkiem — sytuacja, w której jeden z graczy nie uczestniczy aktywnie w grze, a jego kartami rozporządza rozgrywający. [przypis edytorski]

180. syngielton (z ang.) — jedynak. [przypis edytorski]

181. facecja (z łac.) — żart, dowcip; tu: z ironią. [przypis edytorski]

182.  niekontent — niezadowolony. [przypis edytorski]

183. kaptować — pozyskiwać kogoś. [przypis edytorski]

184. po faktorsku — w sposób właściwy faktorowi; faktor (daw.): pośrednik handlowy. [przypis edytorski]

185. gield (z niem.) — pieniądze. [przypis edytorski]

186. sztygar (z niem.) — pracownik sprawujący nadzór nad określonym działem pracy w kopalni. [przypis edytorski]

187. huncwot (z niem.) — nicpoń, ladaco. [przypis edytorski]

188. przed rewolucją — określenie to dotyczy tu najpewniej powstania listopadowego (1830–1831), w czasie którego m.in. zwołano Sejm Królestwa Polskiego i uchwalono detronizację cara Mikołaja I (25 stycznia 1831). [przypis edytorski]

189. pchać się do fraka — starać się o posadę państwową (w carskiej Rosji przepisowym strojem urzędników państwowych średniego i wyższego stopnia był frak). [przypis edytorski]

190. ergo (łac.) — więc, a zatem. [przypis edytorski]

191. Mateusz, herbu Cholewa (zm. 1166) — biskup krakowski, występujący w kronice Wincentego Kadłubka jako jeden z uczestników dialogu o dziejach Polski, dlatego mylnie przypisywano mu autorstwo trzech pierwszych ksiąg Kroniki; gruntownie wykształcony, oczytany w literaturze łacińskiej, był zapewne nauczycielem mistrza Wincentego, Cholewa to jego przydomek lub herb. [przypis edytorski]

192. bogactwy — dziś popr. forma N.lp: bogactwami. [przypis edytorski]

193. Kiedy my z waćpanem wstępowaliśmy na drogę życia, nikt nam nie bronił patrzeć na własne znaki narodowe (...) Sprawiła to owa mania demokratyczna, owo pożądanie fraka, owa ambicja hołoty, domaganie się praw bez żadnych zasług — dyskusja dotyczy tu represji popowstaniowych Rosji. [przypis edytorski]

194. wjazd Najjaśniejszego Pana — chodzi o cara Mikołaja I, ostatniego koronowanego (24 maja 1829 r.) króla Polski; pozostali cesarze Rosji z dynastii Romanowów nosili tytuł królów Polski na mocy sprawowania władzy nad jej terytorium, ale nie organizowali uroczystej osobnej koronacji.  [przypis edytorski]

195. Drucki-Lubecki, Ksawery (1779–1846) — minister skarbu w rządzie Królestwa Polskiego, konserwatywny polityk, zwolennik współpracy z Rosją. [przypis edytorski]

196. Mochnacki, Maurycy (1804–1834) — wybitny krytyk literacki i publicysta, przedstawiciel romantyzmu, członek Sprzysiężenia Piotra Wysockiego i uczestnik powstania listopadowego; po jego wypadku znalazł się na emigracji, gdzie dalej publikował, zmarł z przyczyn naturalnych (najprawdopodobniej wskutek wylewu) w Auxerre we Francji. Autor m.in. prac: O duchu i źródłach poezji w Polszcze (1825), O literaturze polskiej w wieku dziewiętnastym (1830), Powstanie narodu polskiego w roku 1830 i 1831 (wyd. Paryż 1834). [przypis edytorski]

197. tłuszcza — tłum, zwłaszcza wrogo usposobiony; motłoch. [przypis edytorski]

198. podbechtywać — podżegać, rozdrażniać, pobudzać do zdecydowanych działań. [przypis edytorski]

199. patrzże — patrz koniecznie (konstrukcja z partykułą wzmacniającą -że). [przypis edytorski]

200. juści — owszem. [przypis edytorski]

201. kaduk — diabeł. [przypis edytorski]

202. Murawiew, Michaił Nikołajewicz (1794–1866) — rosyjski generał-gubernator wileński, krwawo stłumił powstanie styczniowe na ziemiach północno-wschodnich dawnej Rzeczypospolitej, zyskując sobie przezwisko „Wieszatiela”. [przypis edytorski]

203. pontyfikalnie (z łac.) — tu: uroczyście (niczym papież). [przypis edytorski]

204. ił — rodzaj drobnoziarnistej skały osadowej. [przypis edytorski]

205. drwalnia — miejsce do cięcia a. rąbania i składowania drewna dla potrzeb gospodarstwa domowego (np. na opał). [przypis edytorski]

206. uroki (ros.) — lekcje. [przypis edytorski]

207. szacherka a. szachrajstwo — oszustwo. [przypis edytorski]

208. przychodząc — dziś: dochodząc. [przypis edytorski]

209. Pytia — kapłanka świątyni Apollina w Delfach w starożytnej Grecji, słynąca z przepowiedni, które wygłaszała wśród dymów i oparów wydobywających się ze skalnej pieczary. [przypis edytorski]

210. extemporale (z łac.) — ćwiczenie klasowe polegające na tłumaczeniu z jednego języka na drugi. [przypis edytorski]

211. Puszkin, Aleksandr Siergiejewicz (1799–1837) — poeta i pisarz, główny przedstawiciel romantyzmu ros., reformator ros. języka literackiego; kamerjunkier (młodszy szambelan) cesarza Mikołaja I Romanowa. W swoich utworach krytykował carski despotyzm, przebywał na zesłaniu w Kiszyniowie, Odessie, na Kaukazie i na Krymie, następnie w odosobnieniu w rodzinnym majątku; po przywróceniu do łask i wezwaniu do Moskwy car osobiście zajmował się cenzurowaniem pism poety przed publikacją. Autor m.in. poematu Rusłan i Ludmiła (1820), Jeniec kaukaski (1822), Fontanna Bachczyseraju (1823), Cyganie (1824), poematu dygresyjnego Eugeniusz Oniegin (1833), tragedii romantycznej Borys Godunow (1825). W Moskwie poznał osobiście Adama Mickiewicza, tłumaczył jego utwory na rosyjski. Zginął 10 lutego 1837 r. w wyniku ran odniesionych w zaaranżowanym wskutek intrygi dworskiej pojedynku w obronie honoru żony. 
 [przypis edytorski]

212. Lermontow, Michaił Jurjewicz (1814–1841) — romantyczny poeta i prozaik rosyjski, autor pierwszej ros. powieści psychologicznej pt. Bohater naszych czasów (1840); za wiersz Śmierć poety (1837), w którym oskarżał polityczne koterie Rosji o doprowadzenie do śmierci Puszkina, został zesłany na Kaukaz. Zginął na zesłaniu w Piatigorsku w pojedynku z emerytowanym wojskowym. [przypis edytorski]

213. tombakowy — zrobiony z metalu imitującego złoto, będącego stopem miedzi, cynku i cyny. [przypis edytorski]

214. Verstand (niem.) — rozum. [przypis edytorski]

215. finfa — dym puszczony komuś w nos. [przypis edytorski]

216. kapcan (z jid.) — niedołęga, niezdara. [przypis edytorski]

217. de facto (łac.) — w rzeczywistości. [przypis edytorski]

218. frant (z czes.) — żartowniś. [przypis edytorski]

219. walny — ogólny, powszechny; mający decydujące znaczenie. [przypis edytorski]

220. poka (ros.) — póki. [przypis edytorski]

221. zwonok (ros.) — dzwonek. [przypis edytorski]

222. prawoje pleczo wpieriod (ros.) — prawe ramię naprzód (komenda wojskowa). [przypis edytorski]

223. przemiana (z ros. перемена: pieriemiena) — tu: przerwa. [przypis edytorski]

224. kapry — skoki. [przypis edytorski]

225. podawać tył (daw.) — cofać się, uciekać (szczególnie w walce). [przypis edytorski]

226. cylinder — męskie nakrycie głowy używane w XIX i na pocz. XX w.; wysoki kapelusz o kształcie cylindrycznym z niewielkim wyprofilowanym rondem.  [przypis edytorski]

227. Perispomenon (gr.) — nazwa jednego z akcentów w jęz. greckim; tu: przezwisko. [przypis edytorski]

228. pachciarski — odnoszący się do pachciarza, powiązany z pachciarzem: pachciarz: osoba dzierżawiąca pomieszczenia, budynki (np. karczmę), maszyny itp.; por. daw. pacht: dzierżawa. [przypis edytorski]

229. niwka — mała niwa, tj. pole. [przypis edytorski]

230. stajonko a. stajanie — większy obszar gruntu uprawnego. [przypis edytorski]

231. firmament — sklepienie niebieskie; tu: niebo. [przypis edytorski]

232. około św. Jana — ok. 24 czerwca. [przypis edytorski]

233. przeinaczać — zmieniać. [przypis edytorski]

234. zygmuntowskie czasy — okres panowania dwóch ostatnich dziedzicznych królów Polski z dynastii Jagiellonów: Zygmunta I Starego (1467–1548), koronowanego w 1507 r. i jego syna, Zygmunta II Augusta (1520–1572) od 1530 koregenta (panującego wraz z ojcem), od 1548 króla Polski. [przypis edytorski]

235. rozwora — drąg łączący przednią i tylną część wozu. [przypis edytorski]

236. pośledni — ostatni. [przypis edytorski]

237. przymiot — tu: cecha. [przypis edytorski]

238. sak — rodzaj sieci w formie worka rozpiętego na obręczy z długim uchwytem. [przypis edytorski]

239. śtanga właśc. sztanga (z niem.) — sztaba żelazna tu: zabezpieczająca wrota. [przypis edytorski]

240. samem (...) zakręcił — sam zakręciłem (konstrukcja z ruchomą końcówką czasownika). [przypis edytorski]

241. na fest (z niem.) — mocno. [przypis edytorski]

242. kluczem (...) cisnął — klucz cisnąłem (konstrukcja z ruchomą końcówką czasownika). [przypis edytorski]

243. machenik — zniekształcone: mechanik. [przypis edytorski]

244. łabas (gw.) — cap, chaps. [przypis edytorski]

245. wziąć się — tu: ruszyć, pójść. [przypis edytorski]

246. smug — wąski pas łąki a. pola, położony niżej niż reszta terenu, by spływała do niego woda. [przypis edytorski]

247. suma — tu: długa, uroczysta msza niedzielna w kościele katolickim, zwykle odprawiana około południa. [przypis edytorski]

248. bez (gw.) — przez. [przypis edytorski]

249. trzunąć — skoczyć, runąć. [przypis edytorski]

250. jakiesi (gw.) — jakieś. [przypis edytorski]

251. kleszczyny — drewniane, wygięte łukowato części uprzęży końskiej. [przypis edytorski]

252. odór — zapach, zwłaszcza przykry. [przypis edytorski]

253. bród — płytsze miejsce na rzece, w którym można przejść na drugi jej brzeg brodząc. [przypis edytorski]

254. od przyciesi — od podwalin. [przypis edytorski]

255. kraszuarka (z fr.) — spluwaczka. [przypis edytorski]

256. lichwiarka — kobieta zajmująca się pożyczaniem na procent oraz pod zastaw cennych przedmiotów. [przypis edytorski]

257. wydalenie — tu: oddalenie się, wyjście. [przypis edytorski]

258. okpić — oszukać. [przypis edytorski]

259. dni galowe — święta państwowe, obchodzone w Rosji w rocznicę urodzin lub wstąpienia na tron cesarza. [przypis edytorski]

260. Symplicjusz (z łac.) — człowiek naiwny, prostaczek. [przypis edytorski]

261. fagasować — wysługiwać się, podlizywać. [przypis edytorski]

262. szynel (z ros.) — płaszcz o wojskowym kroju. [przypis edytorski]

263. wchodowy — dziś: wejściowy. [przypis edytorski]

264. krużganek (łac. claustrum, niem. Kreuzgang) — długi ganek (zadaszony i podparty kolumnami korytarz usytuowany na zewnątrz budynku) obiegający budynek, zwykle wokół wewnętrznego dziedzińca. [przypis edytorski]

265. tedy (daw.) — więc, zatem. [przypis edytorski]

266. eto wy, otiec (ros.) — to wy, ojcze [przypis edytorski]

267. szkoły wojewódzkie —  szkoły średnie z polskim językiem wykładowym w Królestwie Polskim przed rokiem 1864 (tj. przed powstaniem styczniowym). [przypis edytorski]

268. synchronistyczny (z gr.) — zawierający zestawienie współczesnych sobie wydarzeń. [przypis edytorski]

269. ongi — niegdyś, dawniej. [przypis edytorski]

270. paralelka — równoległa klasa w szkole. [przypis edytorski]

271. rejwach — hałas, zamęt. [przypis edytorski]

272. miedziak — tu: brązowy medal. [przypis edytorski]

273. za usmirenje polskawo miatieża (ros.) — za stłumienie polskiego buntu; nazwa medalu nadawanego przez władze carskie m.in. urzędnikom, którzy w czasie powstania styczniowego odznaczyli się szczególną lojalnością. [przypis edytorski]

274. pieróg — tu: rodzaj kapelusza, używanego od XVIII w., szczególnie w wojsku, kojarzonego często z Napoleonem Bonaparte; jako element munduru galowego obecne w wielu armiach aż do lat 20. XX w.; także: bikorn, dwuróg, kapelusz stosowany.  [przypis edytorski]

275. w gali — w stroju galowym, odświętnym. [przypis edytorski]

276. Klej — przezwisko to jest dosłownym tłumaczeniem niemieckiego wyrazu Leim. [przypis edytorski]

277. sąg —  jednostka miary objętości drewna stosowana w leśnictwie; stos drewna o objętości 4 m³ (cztery metry przestrzenne). [przypis edytorski]

278. pensjonarski — właściwy pensjonarce, tj. uczennicy pensji (daw. szkoły dla panien). [przypis edytorski]

279. gawiedź — tłum; rzesza ludzka. [przypis edytorski]

280. żakowski — właściwy żakom, tj. uczniom szkoły a. uniwersytetu. [przypis edytorski]

281. pauza — tu: przerwa w zajęciach lekcyjnych w szkole. [przypis edytorski]

282. roztwarł — otworzył. [przypis edytorski]

283. deklinacja (z łac.) — odmiana wyrazu przez przypadki i liczby. [przypis edytorski]

284. sentencja (z łac.) — zdanie, szczególnie: zwięźle i trafnie sformułowana ogólna myśl o charakterze filozoficznym, moralnym itp. [przypis edytorski]

285. ineksprymable (z fr.; przestarz.) — spodnie. [przypis edytorski]

286. sztuba — szkoła; tu: ogół uczniów. [przypis edytorski]

287. basałyk — tu: niezgrabiasz, niedołęga. [przypis edytorski]

288. drumla — ludowy instrument muzyczny. [przypis edytorski]

289. kałmuk — tu daw.: prostak, gbur; pogard. określenie człowieka o skośnych oczach i płaskiej twarzy, mieszkającego w azjatyckiej części Rosji (Kałmucy: naród mongolski z grupy ojrackiej). [przypis edytorski]

290. zaczinszczik (ros.) — podżegacz. [przypis edytorski]

291. Zakon Boży — nauka religii w szkołach rosyjskich. [przypis edytorski]

292. ekstra — tu: gra w piłkę. [przypis edytorski]

293. Grammatika polskawo jazyka sostawlennaja po Iwanowu Michaiłom Grubieckim (ros.) — Gramatyka języka polskiego ułożona według Iwanowa przez Michała Grubeckiego. Michał Grubecki (1822–1888), nauczyciel w szkołach rządowych, w l.
1875–1879 pracował jako nauczyciel języka polskiego w gimnazjum kieleckim, autor podręczników szkolnych (m.in. geografii, arytmetyki), na podstawie podręcznika do nauki języka rosyjskiego autorstwa Ardaliona Iwanowa ułożył po rosyjsku gramatykę języka polskiego (z elementami gramatyki porównawczej między rosyjskim a polskim); tłumaczył na polski powieści Waltera Scotta (m.in. Ryszard Lwie Serce). [przypis edytorski]

294. bywał (...) farysem — tu: człowiekiem mającym wyższe aspiracje i ideały; aluzja do popularnego wiersza Karola Balińskiego (1817–1864) pt. Farys-wieszcz (1844), zaczynającego się od słów: „O, i ja niegdyś byłem farysem”; farys: muzułmański jeździec, zawodowy wojownik, rycerz; postać walecznego, niezależnego farysa do literatury polskiej wprowadził Adam Mickiewicz kasydą na cześć emira Tadż-ul-Fechra (tj. Wacława Rzewuskiego) pt. Farys.
 [przypis edytorski]

295. Shelley, Percy Bysshe (1792–1822) — poeta angielski epoki romantyzmu. [przypis edytorski]

296. sorok (ros.) — czterdzieści. [przypis edytorski]

297. dardanelski — od: Dardanele (cieśnina między Półwyspem Bałkańskim w Europie a Azją Mniejszą); przymiotnik występujący w żart. i pogard. określeniu osioł dardanelski oznaczającym osobę tępą, ograniczoną umysłowo. [przypis edytorski]

298. feldfebel (z niem.) — stopień podoficerski, sierżant. [przypis edytorski]

299. konsystujący (z łac.) — stacjonujący, przebywający. [przypis edytorski]

300. po razu — dziś: po razie. [przypis edytorski]

301. na przemiany — dziś: na przemian. [przypis edytorski]

302. dać nogę — uciec. [przypis edytorski]

303. kindżał — daw. broń biała; długi, obosieczny nóż z krótką rękojeścią, używany przez plemiona kaukaskie oraz Turków. [przypis edytorski]

304. wytrynić — usunąć, wydalić. [przypis edytorski]

305. infamia (łac.) — hańba, niesława. [przypis edytorski]

306. ateusz (daw.) — ateista; osoba nie wierząca w istnienie Boga (bogów). [przypis edytorski]

307. tabaczarz — osoba zażywająca nałogowo tabakę. [przypis edytorski]

308. mierzić — odstręczać; odrzucać. [przypis edytorski]

309. kohorta — grupa, oddział; w staroż. Rzymie oddział wojska, dziesięć kohort składało się na legion. [przypis edytorski]

310. surdut — daw. męski strój wizytowy; rodzaj długiej marynarki. [przypis edytorski]

311. drelich —  rodzaj mocnej, grubej, lnianej tkaniny. [przypis edytorski]

312. posunąć się w lata — zestarzeć się. [przypis edytorski]

313. garnitur — tu: zestaw. [przypis edytorski]

314. serwantka (z fr.) — oszklona szafka, służąca do przechowywania szkła, porcelany, drobnych ozdób. [przypis edytorski]

315. grobla — sztucznie usypany wał ziemny rozdzielający zbiorniki wodne. [przypis edytorski]

316. kiedy niekiedy — czasem. [przypis edytorski]

317. magać (daw.) — szubko przewracać; fikać. [przypis edytorski]

318. łątka — rodzaj ważki; zamieszkujący brzegi wód i podmokłe okolice owad o smukłym, długim ciele i przezroczystych, błoniastych skrzydłach, zielony a. niebieski, o metalicznym połysku. [przypis edytorski]

319. płań a. płania — szeroko rozlana, niegłęboka woda; kałuża. [przypis edytorski]

320. na bałyku — na czworakach. [przypis edytorski]

321. pasturka — pasterka. [przypis edytorski]

322. szorc — zapaska, fartuch. [przypis edytorski]

323. garus — zupa owocowa. [przypis edytorski]

324. zbisurmanić się — przen.: stać się niesfornym, nieokiełznanym; zacząć łobuzować. [przypis edytorski]

325. wertepy — wyboisty, trudny do przebycia teren. [przypis edytorski]

326. sioło — wieś. [przypis edytorski]

327. kunszt — tu: rzemiosło, umiejętność. [przypis edytorski]

328. precent — popr. procent. [przypis edytorski]

329. kłaść buty — tu: zakładać buty. [przypis edytorski]

330. dym — tu: chata, gospodarstwo. [przypis edytorski]

331. ukaz (ros.) — rozporządzenie; tu: dotyczące reformy uwłaszczeniowej z r. 1864. [przypis edytorski]

332. przemysł — tu: spryt, zaradność. [przypis edytorski]

333. Liwiusz — Titus Livius (59 p.n.e.–17 n.e.), historyk rzymski. [przypis edytorski]

334. obsita (...) peremti (łac) — cytat z Historii Liwiusza: „odzienie porosłe brudem, wyniszczone, blade i wyschłe ciało, wstrętne z wejrzenia”. [przypis edytorski]

335. kryjomo — dziś: po kryjomu. [przypis edytorski]

336. na bandos — na roboty sezonowe poza miejscem stałego zamieszkania. [przypis edytorski]

337. facecje — rzeczy wymyślne, niezwykłe i wesołe. [przypis edytorski]

338. kotek śwarny — zwinny zajączek. [przypis edytorski]

339. tylośny — wielki. [przypis edytorski]

340. kobylica — kłoda. [przypis edytorski]

341. nahaja a. nahajka — skórzany, pleciony z rzemieni bicz z krótką rękojeścią. [przypis edytorski]

342. nikiej — niczym; tak jak. [przypis edytorski]

343. ckliwo — rzewnie; łzawo. [przypis edytorski]

344. jucha — rodzaj przekleństwa, wyzwisko. [przypis edytorski]

345. w try miga (z ros.) — w mgnieniu oka. [przypis edytorski]

346. kozuń — kozak. [przypis edytorski]

347. uświerknąć — skonać. [przypis edytorski]

348. rsiok — jodła a. świerk (drzewo iglaste). [przypis edytorski]

349. sotnia — oddział złożony ze stu żołnierzy. [przypis edytorski]

350. raubszyc (z niem.) — kłusownik. [przypis edytorski]

351. bokser — tu: metalowe okucie na dłoń używane w bójkach. [przypis edytorski]

352. szpagat — tu: sznur. [przypis edytorski]

353. słomka — ptak siewkowaty z podrzędu kuligów, z rodziny bekasów. [przypis edytorski]

354. przeszedłszy do emerytury — dziś: przeszedłszy na emeryturę. [przypis edytorski]

355. fizjonomia (z łac.) — tu: wygląd. [przypis edytorski]

356. extra muros (łac.) — poza murami. [przypis edytorski]

357. inauguracyjny — z okazji rozpoczęcia. [przypis edytorski]

358. brać — bractwo, towarzystwo, tu: ogół koleżeństwa. [przypis edytorski]

359. wydalenie — tu: wyjście. [przypis edytorski]

360. kohorta (z łac.) — jednostka taktyczna w wojsku rzymskim; tu: gromada, zgraja. [przypis edytorski]

361. obłąkany Gogola — bohater utworu Mikołaja Gogola (1809–1852) pt. Pamiętnik wariata. [przypis edytorski]

362. kamerjunkier (z niem.) — niższy urzędnik dworski w Rosji carskiej. [przypis edytorski]

363. predestynacja (z łac.) — przeznaczenie. [przypis edytorski]

364. oportunistyczny — podporządkowujący się obowiązującej władzy, trendom, poglądom itp. [przypis edytorski]

365. przemiana — przerwa; od ros. pieriemiena. [przypis edytorski]

366. mandryl — gatunek małpy z rodziny koczkodanów; tu: pogardliwe przezwisko. [przypis edytorski]

367. vox populi (łac.) — głos ludu, opinia publiczna. [przypis edytorski]

368. sztubak (pot.) — uczeń. [przypis edytorski]

369. Alwar — potoczna nazwa popularnego w XVII i XVIII w. w całej Europie podręcznika gramatyki łacińskiej autorstwa Emanuela Alvareza (1526–1583), jezuity portugalskiego. [przypis edytorski]

370. optymaci (z łac.) — członkowie stronnictwa arystokratycznego w starożytnym Rzymie; tu: czcigodni obywatele miasta. [przypis edytorski]

371. adoracja (z łac.) — okazywanie zachwytu, podziwu, uwielbienia, czci. [przypis edytorski]

372. ukontentowanie (z łac.) — zadowolenie. [przypis edytorski]

373. antrakt — przerwa w przedstawieniu teatralnym. [przypis edytorski]

374. obligować (z łac.) — prosić o coś. [przypis edytorski]

375. pince-nez (fr.) — okulary damskie osadzone na rączce i przykładane do oczu. [przypis edytorski]

376. pijesa (ros.) — sztuka teatralna. [przypis edytorski]

377. gremialny — tu: grupowy. [przypis edytorski]

378. juchtowy (z niem.) — ze skóry używanej do wyrobu gorszego gatunku obuwia. [przypis edytorski]

379. glanc (z niem.) — połysk. [przypis edytorski]

380. Caesar, Caius Iulius (101–44 p.n.e.) — także: Cezar, wódz, a następnie cesarz rzym., autor m.in. dzieła historycznego O wojnie gallickiej.  [przypis edytorski]

381. Ksenofont (ok. 430–355 p.n.e.) — wódz i historyk gr. z Aten, uczeń Sokratesa, autor m.in. Anabazy (tj. Wyprawy Cyrusa) i Apologii (tj. Obrony Sokratesa). [przypis edytorski]

382. Słowiesnost’ (ros.) — piśmiennictwo; tu: wypisy z literatury rosyjskiej. [przypis edytorski]

383. lezesztyki (z niem. Lesestück) — czytanki. [przypis edytorski]

384. piwo drozdowskie — ze znanego browaru w Drozdowie koło Łomży. [przypis edytorski]

385. sopor — sok. [przypis edytorski]

386. szynkwas — lada w szynku (a. karczmie), za którą urzęduje sprzedawczyni lub sprzedawca dań i trunków; bufet. [przypis edytorski]

387. niekontent — niezadowolony. [przypis edytorski]

388. indagacja (z łac.) — wypytywanie. [przypis edytorski]

389. niepomału (daw.) — niemało, znacznie. [przypis edytorski]

390. siwucha — wódka. [przypis edytorski]

391. parantela (z łac.) — związki pokrewieństwa, powinowactwo. [przypis edytorski]

392. werko a. wyrko — łóżko. [przypis edytorski]

393. fornal — najemny robotnik rolny obsługujący konie i pracujący z nimi w folwarku (tj. majątku ziemskim) w XIX i XX w.; inaczej: rataj. [przypis edytorski]

394. rataj — najemny robotnik folwarczny. [przypis edytorski]

395. okólnik — tu: ogrodzona część podwórza. [przypis edytorski]

396. karbowy — nadzorca robót polowych w dużym gospodarstwie (folwarku). [przypis edytorski]

397. pryncypia (z łac.) — zasady. [przypis edytorski]

398. intratny — przynoszący znaczny dochód; opłacalny. [przypis edytorski]

399. guwerner — domowy nauczyciel. [przypis edytorski]

400. familia — rodzina. [przypis edytorski]

401. introdukcja (z łac.) — wstęp. [przypis edytorski]

402. pozytywizm, determinizm — charakterystyczne dla 2 poł. XIX w. kierunki myślenia, uznające za jedyny przedmiot badania naukowego realne, konkretne fakty oraz zasadę przyczynowego związku rzeczy za podstawowe prawo rozwoju naturalnego i społecznego. [przypis edytorski]

403. brał na się — zakładał na siebie. [przypis edytorski]

404. pauper (łac.) — chłopak, urwis. [przypis edytorski]

405. mali — jeśli ma (daw. konstrukcja z partykułą -li). [przypis edytorski]

406. ja tu nic nie krzyw — ja tu nic nie [jestem] winien. [przypis edytorski]

407. chylośny — wielki. [przypis edytorski]

408. gad — tu: zwierzę; potwór. [przypis edytorski]

409. zaabsorbowany — bardzo zajęty, pochłonięty. [przypis edytorski]

410. zbiesić się — tu: rozzuchwalić się. [przypis edytorski]

411. na kondzie — na kondycji, tj. na posadzie korepetytora, nauczyciela domowego. [przypis edytorski]

412. Diogenes z Synopy (413–323 p.n.e.) — filozof gr.; głosił, że dla osiągnięcia szczęścia należy maksymalnie ograniczyć własne potrzeby i uniezależnić się od dóbr materialnych; według legendy sam prowadził ascetyczne życie, mieszkając w beczce. [przypis edytorski]

413. suchotki — zdrobn. od suchoty: gruźlica, niegdyś nieuleczalna choroba płuc. [przypis edytorski]

414. kondycja — tu: posada. [przypis edytorski]

415. skapieć — zmarnieć. [przypis edytorski]

416. zdać na patent — uzyskać świadectwo ukończenia szkoły. [przypis edytorski]

417. szkoła junkierska — wojskowa szkoła oficerska w Rosji carskiej. [przypis edytorski]

418. primo (...) secundo (...) tertio (łac.) — po pierwsze (...) po drugie (...) po trzecie. [przypis edytorski]

419. stygmat (z gr.) — ślad, piętno. [przypis edytorski]

420. z takiego kamerdunu (gwar.) — takim tonem. [przypis edytorski]

421. wo front (ros.) — na baczność. [przypis edytorski]

422. sprzężaj — zwierzęta (konie a. bydło) zaprzęgane do wozu, pługa itp. jako siła pociągowa. [przypis edytorski]

423. roztwarł — dziś raczej: otworzył. [przypis edytorski]

424. półkwarcie — kubek a. inne naczynie o pojemności pół kwarty, tj. ok. pół litra. [przypis edytorski]

425. kim (jid.) — chodź, pójdź. [przypis edytorski]

426. gospodarstwo — tu: gospodarz z gospodynią; małżeństwo gospodarzy. [przypis edytorski]

427. locum (łac.) — miejsce, izba. [przypis edytorski]

428. sugestyjny — dziś popr.: sugestywny. [przypis edytorski]

429. con amore (wł.) — z zamiłowaniem. [przypis edytorski]

430. pensum (łac.) — tu: ćwiczenie szkolne zadane do domu. [przypis edytorski]

431. brulion — tu: brudnopis. [przypis edytorski]

432. snadniej (daw.) — łatwiej. [przypis edytorski]

433. imać się czegoś — brać się za coś; łapać się za coś. [przypis edytorski]

434. Salustiusz, właśc. Gaius Sallustius Crispus (86–35 p.n.e.) — historyk rzymski, autor m.in. Dziejów (łac. Historiae) oraz Spisku Katyliny (łac. De coniuratione Catilinae), Wojny z Jugurtą (łac. Bellum Iugurthinum).  [przypis edytorski]

435. dyle — tu: deski. [przypis edytorski]

436. szezlong — kanapa w kształcie fotela o wydłużonym siedzeniu, z wezgłowiem. [przypis edytorski]

437. wziąć na fundusz — zakpić z kogoś. [przypis edytorski]

438. szykanować — prześladować. [przypis edytorski]

439. curiosa (łac.) — dziwactwa, osobliwości. [przypis edytorski]

440. teorema a. teoremat (z gr.) — twierdzenie pochodne, wyprowadzone na drodze wnioskowania dedukcyjnego z aksjomatów (twierdzeń pierwotnych) danego systemu logiczno-matematycznego; tu przenośnie: zadanie do rozwiązania. [przypis edytorski]

441. konwikt (łac. convictus) — internat dla uczniów szkoły prowadzonej przez zakon katolicki. [przypis edytorski]

442. nierychło — nieszybko. [przypis edytorski]

443. bez pardonu — bez litości, bez zmiłowania. [przypis edytorski]

444. współtowarzyszów — dziś popr. forma: współtowarzyszy. [przypis edytorski]

445. adherent (łac.) — zwolennik. [przypis edytorski]

446. byliny — średniowieczne ruskie poematy ludowe. [przypis edytorski]

447. Karamzin, Nikołaj Michajłowicz (1766–1826) — pisarz, publicysta i historyk ros., przedstawiciel sentymentalizmu, autor wielotomowego dzieła pt. Historia państwa rosyjskiego (ros. История государства Российского). [przypis edytorski]

448. Żukowski, Wasilij Andriejewicz (1783–1852) — romantyczny poeta, pisarz i tłumacz ros., autor słów hymnu Imperium Rosyjskiego Boże, zachowaj Cara! (ros. Боже, Царя храни!), baśni (m.in. Śpiąca królewna 1831), wierszowanej adaptacji eposu staroindyjskiego Mahabharata (wyd. 1858). [przypis edytorski]

449. Gribojedow, Aleksandr Siergiejewicz (1795–1829) — dramatopisarz i dyplomata ros., także pianista i kompozytor, autor Mądremu biada (ros. Горе от ума). [przypis edytorski]

450. Kryłowa, Iwan Andriejewicz (1769–1844) — pisarz i satyryk ros.; autor ponad dwustu bajek satyrycznych, w swej twórczości krytykował stosunki polityczne w Rosji, był rzecznikiem sprawiedliwości społecznej; ukarany czasowym wygnaniem, pod koniec życia pracował jako bibliotekarz w bibliotece publicznej. [przypis edytorski]

451. Gogol, Nikołaj Wasiljewicz (1809–1852) — pisarz, dramaturg i publicysta ros. pochodzenia ukraińskiego (z rodziny Hohol-Janowskich herbu Jastrzębiec); klasyk literatury rosyjskiej, przede wszystkim jako autor komedii społeczno-obyczajowych (Rewizor, Ożenek, Szynel, Nos); mistrz humoru i groteski, ukazywał w satyryczny sposób wynaturzenia ros. systemu administracyjnego, ale i społecznego.  [przypis edytorski]

452. Ostrowski, Aleksandr (1823–1886) — dramatopisarz ros., autor m.in. komedii Do wójta nie pójdziemy (1849; inny tytuł Kruk krukowi oka nie wykole), I koń się potknie (1868), Wilki i owce (1875), dramatów Burza (1859), Panna bez posagu (1878), Niewinni winowajcy (1883) oraz sztuk historycznych Wojewoda (1865), Dmitrij Samozwaniec (1867), Wasilij Szujski (1867). [przypis edytorski]

453. pisarzów — dziś popr. forma: pisarzy. [przypis edytorski]

454. bohaterowie przedwłodzimierzowscy — tzn. z czasów przed panowaniem twórcy średniowiecznego państwa ruskiego Włodzimierza I Wielkiego (ok. 958–1015), władcy Rusi Kijowskiej z dynastii Rurykowiczów od ok. 980 do 1015 r., który w 988 r. wprowadził w swym państwie chrześcijaństwo. [przypis edytorski]

455. Wolga Swiatosławicz a. Wołch Wsiesławiewicz —  postać fikcyjna, bohater ruskich bylin, zrodzony ze związku kobiety (Marfy Wsiesławiewny) ze żmijem (smokiem), posiadający zdolność przybierania zwierzęcej postaci, mówienia wszelkimi językami itp. [przypis edytorski]

456. Mikuła Sielaninowicz — postać fikcyjna, bohater ruskich bylin; chłop, niezwykły siłacz; nosił przydomek oracz, dołączył do drużyny Wolgi.  [przypis edytorski]

457. Ilja Muromiec — bohater ruskich legend (bylin, poematów ludowych), jeden z trzech wojów, odpowiedników zachodnioeuropejskich rycerzy (obok Aloszy Popowicza i Dobryni Nikiticza); był synem chłopa, urodzonym w okolicach Muromia, w młodości po ciężkiej chorobie stracił zdolność chodzenia, został cudownie uzdrowiony przez dwóch pielgrzymów w wieku 33 lat; od olbrzyma Swiatogora, przy jego skonaniu, otrzymał nadludzką siłę; wyruszył wówczas służyć księciu kijowskiemu Włodzimierzowi i wyzwolić Kijów; sam obronił miasto Czernihów przed Tatarami, za co dostał tytuł szlachecki; w Lesie Briańskim zabił zabijającego podróżnych swoim przeraźliwym gwizdem potwora Sołowieja-Razbojnika. [przypis edytorski]

458. Alosza Popowicz — bohater ruskich legend (bylin, poematów ludowych), jeden z trzech wojów, odpowiedników zachodnioeuropejskich rycerzy (obok Ilji Muromca i Dobryni Nikiticza); syn popa Leontija z Rostowa, od razu po urodzeniu umiał jeździć konno i władać bronią, pogromca żmija (smoka) Tugarina oraz potwora Skima; był dzielny, wesoły, ale też pyszny i podstępny; należał do drużyny kniazia Władimira; znany był z miłosnych niepowodzeń (próbował bezskutecznie uwieść żonę Dobryni Nikiticza, zginął umizgając się do siostry braci Zbrodowiczów). [przypis edytorski]

459. Dobrynia Nikiticz — bohater ruskich legend (bylin, poematów ludowych), jeden z trzech wojów, odpowiedników zachodnioeuropejskich rycerzy (obok Ilji Muromca i Aloszy Popowicza); pogromca wielogłowego węża Gorynycza (żmija, smoka), członek drużyny kniazia Włodzimierza; był znakomitym łucznikiem, wyróżniał się rycerskimi cnotami (siłą, odwagą, wiernością władcy), ale także wiedzą, umiejętnościami muzycznymi (grał na gęślach i śpiewał), a także wybitnymi zdolnościami w grze w szachy; jego prototypem historycznym miał być Dobrynia, krewny oraz wódz wielkich książąt kijowskich Światosława I i Włodzimierza I Światosławicza.  [przypis edytorski]

460. Polsza (ros.) — Polska. [przypis edytorski]

461. samochcąc — z własnej woli. [przypis edytorski]

462. panslawizm (z gr.) — ruch polityczny w XIX w., dążący do zjednoczenia wszystkich narodów słowiańskich; jedna z najważniejszych odmian panslawizmu propagowała przywództwo Rosji carskiej wśród zjednoczonych Słowian. [przypis edytorski]

463. monit (z łac.) — napomnienie, przestroga. [przypis edytorski]

464. Vajanský, Svetozár (1847–1916) — także: Svetozár Hurban-Vajanský, właśc. Svetozár Miloslav Hurban, syn wybitnego przedstawiciela słowackiego odrodzenia, Jozefa Miloslava Hurbana (1817–1888); poeta, pisarz, publicysta, krytyk literacki, działacz narodowy i polityk; jeden z entuzjastów i propagatorów idei panslawizmu. [przypis edytorski]

465. Lach — Polak. [przypis edytorski]

466. gwoli — dla, w celu. [przypis edytorski]

467. urąganie — wymyślanie, wyzywanie komuś, okazywanie komuś głośno i publicznie niezadowolenia, pogardy itp. [przypis edytorski]

468. audiatur et altera pars (łac.) — należy wysłuchać również drugiej strony. [przypis edytorski]

469. Bobrzyński, Michał (1849–1935) — polski historyk, współtwórca krakowskiej szkoły historycznej, prawnik i konserwatywny polityk działający w Galicji, zwolennik lojalnej współpracy z cesarstwem austriackim, związany ze stronnictwem stańczyków; w l. 1908–1913 namiestnik Galicji, od 1914 r. dożywotni członek Izby Panów sejmu austro-węgierskiego, uhonorowany przez cesarza Franciszka Józefa tytułem c.k. tajnego radcy; autor prac z zakresu prawa i historii Polski, m.in. Dzieje Polski w zarysie (1879); W imię prawdy dziejowej (1879), Geneza społeczeństwa polskiego na podstawie kroniki Galla i dyplomatów XII wieku (1881); po odzyskaniu niepodległości przez Polskę napisał pracę Wskrzeszenie państwa polskiego (1920–1925). W Dziejach Polski w zarysie jako główne przyczyny upadku Rzeczypospolitej szlacheckiej wskazywał winy i zaniedbania jej obywateli, Polaków. [przypis edytorski]

470. otczizna (ros.) — ojczyzna. [przypis edytorski]

471. Marek Tuliusz, właśc. Marcus Tullius Cicero (106–43 p.n.e.) — Cyceron; rzym. filozof, mówca i pisarz. [przypis edytorski]

472. historia magistra vitae (łac.) — historia nauczycielką życia. [przypis edytorski]

473. naciąganie — oszukiwanie, wprowadzanie w błąd. [przypis edytorski]

474. high-life (ang.) — wyższe sfery. [przypis edytorski]

475. stukułka (ros.) — rodzaj gry w karty. [przypis edytorski]

476. forsowny — usilny. [przypis edytorski]

477. rejwach (z jid.) — hałas, krzyki, zamieszanie. [przypis edytorski]

478. hipika — jazda konna. [przypis edytorski]

479. Piękna Helena — popularna operetka fr. kompozytora Jacques’a Offenbacha (1819–1880). [przypis edytorski]

480. Eneida — epopeja poety rzym. Wergiliusza (Publius Vergilius Maro, 70–19 p.n.e.); Iliada: jedna z dwu (obok Odysei) epopei starożytnych, przypisywanych Homerowi, półlegendarnemu poecie gr. z IX w. p.n.e. [przypis edytorski]

481. flota — tu: pieniądze. [przypis edytorski]

482. non vitae sed scholae discimus (łac.) — uczymy się dla szkoły, a nie dla życia; iron. odwrócenie maksymy łacińskiej: uczymy się dla życia, a nie dla szkoły. [przypis edytorski]

483. Sofokles (496–406 p.n.e.) — wielki tragediopisarz gr., autor m.in. Antygony. [przypis edytorski]

484. Horacy, właśc. Quintus Horatius Flaccus (65–8 p.n.e.) — największy rzym. poeta liryczny, autor Pieśni. [przypis edytorski]

485. Lukianos — pisarz gr., żyjący w II w. n.e., autor Dialogów bogów i Dialogów umarłych. [przypis edytorski]

486. Demostenes (ok. 385–322 p.n.e.) — słynny mówca gr., głośny zwłaszcza dzięki swym mowom przeciw królowi macedońskiemu Filipowi, zwanych filipikami. [przypis edytorski]

487. po zucheleczku — po kawałeczku. [przypis edytorski]

488. asocjacja — skojarzenie. [przypis edytorski]

489. epoka udziałów i wieców — okres rozdrobnienia feudalnego na Rusi w XI i XII w. [przypis edytorski]

490. delikwent — klient, petent, interesant; także: winowajce, podsądny, więzień, skazaniec; tu: żartobliwie. [przypis edytorski]

491. Jarosław Pierwszy Mądry (978–1054) — wielki książę kijowski. [przypis edytorski]

492. bitwa na brzegach Kałki — bitwa z Tatarami w r. 1223, zakończona klęską wojsk ruskich. [przypis edytorski]

493. zgniły Zachód — pogardliwe określenie Europy zachodniej, używane przez reprezentantów reakcyjnej ideologii szczególnego posłannictwa Rosji jako wybawicielki świata. [przypis edytorski]

494. baczenie — uważanie; poświęcanie szczególnej uwagi czemuś. [przypis edytorski]

495. Łomonosow, Michaił Wasiljewicz (1711–1765) — uczony i poeta ros.; wywodził się z rodziny rybackiej, z Pomorców; prekursor chemii fizycznej, twórca Uniwersytetu Moskiewskiego.  [przypis edytorski]

496. inkunabuły (z łac.) — najwcześniejsze wytwory sztuki drukarskiej. [przypis edytorski]

497. wchodowy — dziś popr.: wejściowy. [przypis edytorski]

498. Mayne-Reid, Thomas (1818–1883) — pisarz amer. pochodzenia irlandzkiego, w 1840 r. osiedlił się w Stanach Zjednoczonych, brał udział w wojnie z Meksykiem; autor powieści przygodowych z życia Indian i pierwszych osadników na Dzikim Zachodzie, takich jak m.in. Jeździec bez głowy (oryg. The Headless Horseman: A Strange Tale of Texas, 1866) czy Łowcy skalpów (oryg. The Scalp-Hunters, 1851) [przypis edytorski]

499. Cooper, James Fenimore (1789–1851) — pisarz amer., autor powieści przygodowych z życia Indian. [przypis edytorski]

500. Verne, Jules (1828–1905) — pisarz fr., autor głośnych powieści fantastycznych i przygodowych. [przypis edytorski]

501. Buckle, Henry Thomas (1821–1862) — historyk i socjolog ang. [przypis edytorski]

502. badaczów — dziś popr. forma: badaczy. [przypis edytorski]

503. antagonista — przeciwnik. [przypis edytorski]

504. Spinoza — przezwisko będące aluzją do Barucha Spinozy (1632–1677), filozofa holenderskiego. [przypis edytorski]

505. zagadkowiej — dziś popr.: bardziej zagadkowo. [przypis edytorski]

506. Balfegor — właśc. Belfagor, imię diabła ze znanej baśni magicznej. [przypis edytorski]

507. pomidorowiec — klerykał. [przypis edytorski]

508. Kanta, Hegla, Fichtego, Schellinga — Immanuel Kant (1724–1804), Georg Wilhelm Hegel (1770–1831), Johann Gottlieb Fichte (1762–1814), Friedrich Wilhelm Schelling (1775–1854); filozofowie niem. okresu klasycyzmu i romantyzmu, przedstawiciele idealizmu filozoficznego. [przypis edytorski]

509. par excellence (fr.) — w pełnym znaczeniu tego słowa. [przypis edytorski]

510. etc. — skrót od: et caetera; i tym podobne, i tak dalej. [przypis edytorski]

511. rzezalnia — rzeźnia. [przypis edytorski]

512. ekscytarz — czynnik pobudzający. [przypis edytorski]

513. obrusienje (ros.) — zniszczenie. [przypis edytorski]

514. Iłowajski, Dymitr (1832–1920) — historyk rosyjski. [przypis edytorski]

515. damasceńska szabla — broń z wyjątkowo twardej, a zarazem sprężystej stali, wyrabiana w okolicach Damaszku w Syrii. [przypis edytorski]

516. libertyn — osoba głosząca poglądy skierowane przeciwko autorytetowi kleru, religii i tradycyjnej obyczajowości; wyznawca libertyznizmu, tj. ruchu umysłowego, który w XVII w. rozwijał się we Francji; tu: niedowiarek. [przypis edytorski]

517. dyszkant — wysoki głos chłopięcy. [przypis edytorski]

518. pieprzojad — tukan; ptak południowoamerykański z rzędu dzięciołowatych o potężnym dziobie. [przypis edytorski]

519. nacichać — dziś: przycichać. [przypis edytorski]

520. z „wilczym biletem” — z podaną do powszechnej wiadomości złą opinią uniemożliwiającą przyjęcie w innym, podobnym miejscu nauki a. pracy. [przypis edytorski]

521. niebłagonadiożnost’ (ros.) — nieprawomyślność. [przypis edytorski]

522. admonicja — upomnienie. [przypis edytorski]

523. wydawanie lekcji (daw.) — odpowiadanie na ocenę z materiału z poprzednich lekcji a. zadanego do nauki w domu. [przypis edytorski]

524. Disputationes Tusculanae (łac.) — Rozmowy tuskulańskie, tytuł jednego z dzieł filozoficznych Cicerona. [przypis edytorski]

525. Draper, John William (1811–1882) — historyk amer., autor głośnej książki Dzieje stosunku wiary do rozumu. [przypis edytorski]

526. cerber — tu: osoba pilnująca kogoś a. czegoś, a przy tym groźna i surowa; nazwa od imienia Cerbera, trzygłowego psa  w mit. gr. pilnującego wejścia do Hadesu. [przypis edytorski]

527. autochton — członek ludności miejscowej (w odróżnienia od napływowej). [przypis edytorski]

528. wasza familija (ros.) — pańskie nazwisko. [przypis edytorski]

529. stało — było napisane. [przypis edytorski]

530. Wierzbowski, Teodor (1853–1923) — pochodzący z Kielc historyk, archiwista, bibliograf, wydawca źródeł, profesor Cesarskiego Uniwersytetu Warszawskiego (od 1886 r.), prowadził tamże wykłady literatury polskiej w języku rosyjskim  (od 1882 r.); autor stosowanego jako podręcznik w szkołach średnich wyboru tekstów polskich z komentarzem po rosyjsku pt. Wypisy polskie (oryg. Polskaja chrestiomatia, wyd. 1884). Był konserwatywnym zwolennikiem stopniowych zmian, wpływania na czynienie kolejnych ustępstw przez zaborców (np. napisał w 1896 r. do stosownych władz memoriał o dyskryminacji języka polskiego w szkolnictwie średnim i wyższym i w efekcie tej interwencji zrównano w nauczaniu język polski z niemieckim i francuskim). Od grudnia 1908 r. był kierownikiem katedry języka i literatury polskiej, gdzie wykłady wygłaszane były po polsku; nie podjął już pracy wykładowcy, kiedy w 1915 r. ukonstytuował się polski Uniwersytet Warszawski. [przypis edytorski]

531. Mickiewicz, Adam (1798–1855)  — wybitny poeta pol. romantyzmu, działacz i publicysta polit.; autor wierszy, ballad, powieści poetyckich, dramatu Dziady oraz epopei szlacheckiej Pan Tadeusz; wydanie jego zbioru poezji Ballady i romanse w 1822 r. uznawane jest za wydarzenie zapoczątkowujące epokę romantyzmu w Polsce. [przypis edytorski]

532. filomaci (z gr.: miłośnicy nauki) — właśc. Towarzystwo Filomatyczne; polskie tajne stowarzyszenie studentów i absolwentów Uniwersytetu Wileńskiego, działające w l. 1817–1821, a następnie pod zmienioną nazwą do 1823 r., jego pierwotnym celem było samokształcenie, wzajemna pomoc w nauce i ćwiczenie się w sztuce pisarskiej; do filomatów należał m.in. Adam Mickiewicz. Wokół Towarzystwa Filomatycznego utworzyła się sieć związków zależnych, zrzeszających ok. 200 osób, m.in. Promieniści (czyli Towarzystwo Przyjaciół Pożytecznej Zabawy zał. w 1820 w celu rozwijania harmonijnego piękna, dobra i prawdy w uczestnikach) czy Zgromadzenie Filaretów (z gr. philáretos: miłośnik cnoty moralnej; działający pod hasłem Ojczyzna, Nauka, Cnota). Istnieniu wszystkich tych związków młodzieży kres położyło śledztwo prowadzone przez kuratora wileńskiego okręgu szkolnego Nikołaja Nowosilcowa w l. 1823–1824: wielu członków trafiło do więzienia, a po procesie zostało skazanych na zesłanie w głąb imperium carskiego (w tym Mickiewicz, który w l. 1824–1827 przebywał w Rosji, a wydostawszy się z niej, na emigracji). [przypis edytorski]

533. najniespodzianiej — dziś popr.: najbardziej niespodzianie. [przypis edytorski]

534. napad podchorążych na Belweder w nocy 29 listopada — tj. początek powstania listopadowego w 1830 r. [przypis edytorski]

535. Nam strzelać nie kazano. Wstąpiłem na działo... — początkowy wers Reduty Ordona, wiersza Adama Mickiewicza poświęconego heroicznej obronie Warszawy podczas powstania listopadowego przed nacierającą armią rosyjską. [przypis edytorski]

536. przemierzły — odrażający, wstrętny, obmierzły. [przypis edytorski]

537. więzienie Mazas — więzienie w Paryżu w 2. poł. XIX w. [przypis edytorski]

538. piąterko — dziś: pięterko. [przypis edytorski]

539. ongi — kiedyś; dawniej. [przypis edytorski]

540. przeforsztować — przedzielić przepierzeniem, postawić cienką ściankę z desek. [przypis edytorski]

541. junior — tu: młodszy. [przypis edytorski]

542. Efialtes — Grek żyjący w V w. p.n.e., który w czasie najazdu Persów na Grecję zdradziecko wskazał im górskie przejście, umożliwiające okrążenie i zaatakowanie wąwozu termopilskiego od tyłu. [przypis edytorski]

543. bretnal — długi gwóźdź ciesielski. [przypis edytorski]

544. Ponte Rialto — słynny most na jednym z kanałów w Wenecji. [przypis edytorski]

545. zupełnie ubezpieczone — tu: całkowicie bezpieczne. [przypis edytorski]

546. con amore (łac.) — dosł. z miłością; tu: chętnie, ochoczo, z zamiłowaniem. [przypis edytorski]

547. średnicowo — tj. o 180°; na całkowicie przeciwny. [przypis edytorski]

548. stawidło — ruchoma zastawka służąca do regulacji przepływu wody na rzece, kanale itp.. [przypis edytorski]

549. Plutarch (45–125 n.e.) — gr. filozof i historyk, autor Żywotów sławnych mężów. [przypis edytorski]

550. Carlyle, Thomas (1795–1881) — historyk i eseista ang., autor dzieła Bohaterowie i kult bohaterów. [przypis edytorski]

551. Mochnacki, Maurycy  (1803–1834) — działacz polityczny, uczestnik powstania listopadowego, autor książki Powstanie narodu polskiego w roku 1830 i 1831; teoretyk romantyzmu, swoje przemyślenia na ten temat zawarł w dziele O duchu i źródłach poezji w Polszcze; pianista. [przypis edytorski]

552. rok 1831 i 1863 — daty: końca powstania listopadowego (29 listopada 1830–21 października 1831) oraz wybuchu powstania styczniowego (22 stycznia 1863–październik 1864). [przypis edytorski]

553. Piekło — pierwsza część Boskiej Komedii Dantego Alighieri (1265–1321). [przypis edytorski]

554. Faust — poemat dramatyczny Johana Wolfganga Goethego (1749–1832). [przypis edytorski]

555. Jerozolima wyzwolona — poemat epicki poety wł. Torquata Tassa (1544–1595). [przypis edytorski]

556. Eugeniusz Sue (1804–1857) — powieściopisarz fr., twórca romansów sensacyjno-brukowych. [przypis edytorski]

557. skandować (z łac.) — recytować wiersze z wyraźnym zaznaczaniem ich rytmu, akcentów i długości głosek. [przypis edytorski]

558. abominacja (z łac.) — wstręt, odraza. [przypis edytorski]

559. uprażnienia (ros.) — wypracowania. [przypis edytorski]

560. omne tulit punctum, qui miscuit utile dulci (łac.) — poklask wszystkich zyskuje ten, kto łączy przyjemne z pożytecznym; sentencja z Horacego. [przypis edytorski]

561. szulerstwo — nieuczciwie prowadzona gra w karty. [przypis edytorski]

562. maślacz — wino węgierskie z gatunku tokajów. [przypis edytorski]

563. persona (łac.) — osoba. [przypis edytorski]

564. łokieć — daw. jednostka miary o długości ok. 60 cm (choć różniącej się w zależności od epoki historycznej, regionu i państwa); tradycyjnie w Europie łokieć mierzył tyle, ile w średniej długości ręce wynosi odległość od stawu łokciowego do końca palca środkowego; łokieć dzielił się najczęściej na 2 stopy a. 24 cale.  [przypis edytorski]

565. wolny — tu: rzadki. [przypis edytorski]

566. elew (z fr.) — uczeń, wychowanek. [przypis edytorski]

567. respons (z łac.) — odpowiedź. [przypis edytorski]

568. bród — płytsze miejsce na rzece, umożliwiające przejście na drugi brzeg. [przypis edytorski]

569. monstrum (łac.) — potwór, straszydło. [przypis edytorski]

570. ándres klerykowiajoj — żart. określenie, zbudowane według zasad słowotwórstwa i odmiany w grece: mężowie klerykowscy. [przypis edytorski]

571. Młoty w dłoń (...) — refren pieśni rewolucyjnej Na barykady. [przypis edytorski]

572. ad calendas graecas (łac.) — przysł.: na czas nieokreślony. [przypis edytorski]

573. egzamin maturitatis (łac.) — egzamin dojrzałości. [przypis edytorski]

574. ruczaj — strumyk. [przypis edytorski]

575. grabina — grab, rodzaj roślin krzewiastych lub drzew, zależnie od odmiany. [przypis edytorski]

576. Biruta — imię legendarnej kapłanki litewskiej, porwanej przez księcia trockiego Kiejstuta, matki Witolda. [przypis edytorski]

577. czynownik — urzędnik w Rosji carskiej. [przypis edytorski]

578. wojna scytyjska — tu przenośnie: walka prowadzona z wielkim okrucieństwem. [przypis edytorski]

579. reminiscencja — wspomnienie, przypomnienie. [przypis edytorski]

580. nóż ostrzyła tajemnie — aluzja do Konrada Wallenroda Mickiewicza. [przypis edytorski]

581. lemiesz — ostrze pługa służące do zaorywania ziemi pod zasiew. [przypis edytorski]

582. pałasz — szabla; broń biała. [przypis edytorski]

583. Ach, kiedyż wykujem (...) — fragment utworu Kiedyż Mieczysława Romanowskiego (1834–1863), poległego w powstaniu styczniowym. [przypis edytorski]

584. szyldwach — żołnierz stojący na warcie. [przypis edytorski]

585. aoryst (z gr.) — jeden z czasów przeszłych w koniugacji greckiej. [przypis edytorski]

586. fliz (daw.) — ozdobna płyta kamienna służąca do wykładania powierzchni ścian, podłóg itp. [przypis edytorski]

587. stora — ciężka zasłona, kurtyna; dziś popr. forma D.lm: stor. [przypis edytorski]

588. Pallas Atena — grecka bogini mądrości, rzemiosł i wojny, przedstawiana zwykle w pełnym rynsztunku bojowym; stąd przydomek Pallas, Pallada: potrząsająca włócznią. [przypis edytorski]

589. głos wołający na puszczy — słowa lub działanie niemogące przynieść skutku. [przypis edytorski]

590. czyli — czy też (tu: daw. konstrukcja z partykułą -li). [przypis edytorski]

591. spodział — dziś popr.: spodziewał. [przypis edytorski]

592. sromotnym — zawstydzający, haniebny. [przypis edytorski]

593. odął — dziś: wydął. [przypis edytorski]

594. rezon (z fr.) —  śmiałość. [przypis edytorski]

595. kabalistyczny — tu: magiczny, zagadkowy. [przypis edytorski]

596. dzieńszczyk (z ros.) — ordynans. [przypis edytorski]

597. zasługa — tu: pensja, zarobek. [przypis edytorski]
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